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Do F?ilaaw im<t. 


Kto z czytelników „Łowca Polskiego“ spojrzy 
na ów tytul, brzydkiego zkądinąd uczucia zazdrości 
nie doświadezając, tego — wotuję wykreślić z hufców 
naszej zbrojnej braci z pod sztandaru św. Iluberta. 

Zaciekawiony, jako hodowca i myśliwy, zarzad- 
ko, niestety, pojawiającemi się w naszym „Łowcu 
Polskim“, artykulami o Pilawinie, zaopatrzywszy Bię 
u właściciela w uprzejme zezwolenie zwiedzenia tego 
jedynego zwierzyńca, w upalny, czerwcowy wieczór 
puscilem się w oddaloną drogę, nicpomny, że ojcowie 
nasi wykreślali stale poniedziałek, jako „ciężki dzień“, 
z programu zapoczątkowania wszelkich wyjazdów, 
pominięcie czego miało też niebawem zaciężeć na lo- 
sach całej wycieczki, czyniąc jedynie wyjątek dla 
Pilawina, gdzie, najmilszych sercu przyrodnika do- 
znawszy wrażeń, prapnąlbym podzielić się niemi ma 


lamach naszego „Lowca Polskiego" z profesyjną 
braci}. 

Mimo ciemności nocy i powietrza duszncego, 
czwórka rączych „balagułów* szybko przebywala 


dwumiłow: przestrzeń, dzielącą mnie od najbliższej 
stacyi kolei Pol. Zach., podążając na kuryer odeski. 

Czy to rozmarzenie, wywolane przesuwającemi 
się w mej wyobrażni, obrazami Pilawina, czy upojcnie 
zmysłów woni; podolskich łąk i zbóż, dość, że w prze- 
ciwieństwiec do oczekującej mnie podróży w ciasnym, 
upalnym wagonie, tak mi zrobiło się blogo pod gwia- 
zdzistym stropem, w otwartem polu, iż pragnąc prze- 
dłużyć tę część podróży, dla skrócenia tamtej, rzuci- 
lem furmanowi, niemal gniewne, „stępa“. Konie zwol- 
nily biegu, a jam się pogrążył w milej zadumie. Mi- 
gające swiatelka kolorowych latarni i gwizd parowo- 
zu wyrwały mnie z tego błogicgo stanu, oznajmiając 
jednocześnie nadejście kuryera; rampa byla już za- 
mknięta, a poniedziałkowy wyjazd i rozmarzenie 
akarcone zostaly wstrętnym noclegiem w żydowskim 
zajeżdzie. Następnego dnia dopiero podążyć moglem 
do Sławutyv, najbliższej etacyi Pilawina, odleglej jc- 
dnak o 50 wiorat drogi, bardzo imonotonnej i nużącej, 
szczególnie przy upale 30° i kurzu, iście pustvnia- 
wym. Wprawdzie, wożnica mój, najęty żydek, dokładał 


W PRZEWODNIA NIEDZIELE, 


(Szkic myśliwaki z Biotej-Itusi). 


„Po wielkiej puszczy, która, jak oko sięga, 
Czernila się na calym brzegu widnokrega... 
Pan Tadeusz, 


Wiosna roku 1904 późną była i mimo że kalen 
darz wskazywał już 10 kwietnia at. st, głuszee ledwo 
zaczynały tokować. Chciałem się na nie wybrać do 
Klosiiiskiej puszczy. Wówczas jeszcze nie znalcom 


o tyle miejscowości, abym się odważył sam wyruszyć, | 
gdyż, zbłądziwszy, mógłbym chodzić dni kilka, nie 


apotykając żywej duszy. Postanowiłem przeto udać 
się do „odynaka* 1), Hrchora, o którym słyszalem, że 
zna puszczę, jak wlasn:; kieszeń, i jeat doskonałym 
myśliwym. Hrchor, jak mi mówiono, od 35-iu lat mic- 
szka w puszczy, o 15 wiorst od najbliżazej wsi i żyje 
głownie z polowania. Opowiadania te mocno mnie za- 
cickawiły i praguąlem go poznać. To też w przewo- 
dni niedzielę o 10-cj rano, wziąwszy do torby moc 
nahoi i zapasów do jedzenia, wyruszyłem w drogę. 


') „Udynak* — namatlnik. 
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wszelkich starań, by swą swad; uprzyjemniać mi po- 
dróż, ale pozostawałom głuchym na jego towarzyskie 
przymioty, z upragnieniem wyczekując Końca męczą- 
cej podróży. Zamajaczyły wreszcie w oddali strzeli- 
ate dzwonnice świątyń, odcięly się na widnokręgu 
wyszczerlione szczyty zamku książąt Olgicrdowiczów- 
Koreckich i po malowniczym moście, na Korczyku, 
doplywie Słuczy, wjechalismy do starożytnego Korea. 

Prócz wymienionych ruin książęcego zamku, 
oraz hylego klasztoru ks. Franciszkanów, fundowanc- 
go przez tegoż imienia Ka. Koreckiego na pamiątkę 
wyzwolenia z niewoli tureckiej, a dziś zeszpeconega 
miejscowym bizantvnizmem, Korzec nie nosi Śladów 
minionej świetności, zszedlszy do rzędu pospolitych 
mieścin. Po wygaśnięciu możnego rodu Kareckich, 
wszedł w dom ka. Czartoryskich, przeszedłszy jak 
wiano w dom hr. Potockich. Hrabia Józef niemało 
podniósł stan ekonomiczny miasta, wybudowawszy 
wspaniiuj cukrownię. 

Popas w typowem, starem domostwie, wydał mi 
się, po nużącej podróży, bardziej pokrzepiającym, 
aniżeli wczaa w gabinecie Bristolu, a poczciwa wla 
ścicielka, izraelitka, wniósłszy tradycyjny samowar, 
zubawiabi mnie rozmową, uparcie mnie biorąc za po- 
nzukującego w dobrach piszczowskich, obowiązku — 
oficyalistę. 

Po godzinnym wypoczynku puściłem się w dal 
az}, drogę, od Korca już pozbawioną cech nużącej je- 
dnostajności. Znakomita szosa, lacząca Brześć z Kijo- 
wem, bogate lany folwarków dobr piszczowskich, gę- 
sto wzdłuż drogi rozstawione slupy telefoniczne o her- 
bowej Piliwie, wśród których mignąl mi się Nr. 2287, 
świadczący o dlugości linii (150 wiorst od Antonin, — 
sprawiały, iż odleglość 12-stu wiorst wydala mi się 
chwilą, tem więcej, iż coraz zbliżająca się, ciemna 
smuga horów, pociągała mnie już swym nieprzepar- 
tvm urokiem. Skręcamy z szosy w lewo, mijając cie- 
nist aleję, idącą w prawo do dworu Piszczowskicgo, 
przed niuni wylanit się z zieleni malowniczy dom p. 


Romualda Sokalskiego, glòwncgo Kierownika lasów 
piszczowskich, a znanego czytelnikom „Łowca Pol- 
skiego“, barwnego korespondenta tego pisma. Otóż 


i sam gospodarz zjawia się na ganku na nasze apot- 
kanie. W aile wieku, przystojny brunet, o inteligent- 
nym wyrazie oczu, w myśliwskim kostyumie z lodenu, 
od pierwszej chwili miłem obejściem, chwytu gościa 


Jechałem wchikułem, zwykłe do takich wypraw uży- 
wanym, a zwanym tu „linijką*, z chłopakiem, który 
znał drogę do Razliwów, miejsca zamieszkania Hre 
hora. Jechaliśmy długo, gdyż zwykłą, letnią dróżką 
nic można było przejechać, z powodu roztopów i trze- 
ba było sporo nakladać drogi. To też dopiero koło 
3-ej po poludniu stanęliśmy u celu. Wyjechaliśmy na 
obszern, polanę, środkiem której płyną! strumien, 
a po drugicj stronic tegoż stały: chałupka, śpichle- 
rzyk i chlew. 

Przed chatą, na potężnym pniu, siedział zupel- 
nie siwy staruszek i oskrobywał nożem kij jałowco- 
wy. Gdy spostrzegł zbliżający się linijkę, wstał i po- 
czął nam się pilnie przyglądać. 

— A kogóż te Pan Bóg przyprowadził? — spy- 
tai, gdyśmy aię koło chaty zatrzymali. 

Gdym mu powiedział awoje nazwisko, uśmiechnął 
się i rzekł: 

— To, musi, popolować panicz przyjechal? 

— Tak, a czy jest na co? 

— Uhu! jeszczchy tutaj nie było; to już chyba 
do Sybiru jechać trzeba. Jest dość wazyatkiego, ale 
proszę do chaty. 

Przez ten czas przypatrywałem mu się ciekawie. 
Starzec byl średnicgo wzrostu, siwy, z wielką, okrągłą 
łysiną i białemi, sumiustemi waaami; brody nie nosił. 
Twarz miał koloru ciemno-bronzowego, obficie pokry- 
t} zmarszczkami, szczególnie na skroniach, co jej na 
dawało dobroduszny wyraz. Ubrany był w koszulę 
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za serce. Pokrzepiwszy siły przygotowanym podwie- | 


czorkiem, a oglądnąwszy iście wspaniali ilościowo 
kolekcvę rogów myśliwskich, wyruszam w towarzy- 
atwie miłego gospodarza do celu podróży, do Piluwi- 
na, odległego o trzy wioraty. Cudowny wieczór letni, 
śliczna droga wśród wyniosłych dębów, sosen i mo- 
drzewi, i ożywiona gawędka z towarzyszem o tak 
niewyczerpanym przedmiocie, jak przyroda i myśli: 
atwo, wbrew woli skracają dystans. Otóż i występuje 
pośród drzew myśliwski pałacyk hr. Józefa Potockiego, 
w stylu, że tak go określę „rustique*, na zewnątrz 


caly taflami kory brzozowej wylożony, zdobny w mno- | 


sie jelenie rogi; tam też, na czas naszego pobytu, 
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łożony, przybrany w trofea myśliwskie i liczne oka- 
zy rogów, gustownie i wygodnie urządzony na przy- 
jęcie tak samego właściciela, zjeżdżającego co wio- 
any na toki gluszców, jak też odwiedzającego wraz 
z dostojną swą rodziną, parę razy do roku, stworzony 
przez się raj myśliwski, — mieści w sobie w dodatku 
pokoje dla gości Hrabiego, slużbowe, oraz mieszkanie 
p. Łowczego; opodal kuchnie, stajnie i wozownie, 
wszystko okolone wysokim parkanem, również korą 
brzozową wylożonym, co w przeciwieństwie z ciemną 
zielenią, okalającą siedzibę dokola, stanowi dla oka 
uroczy kontrast barw. Ale niema czasu do stracenia. 
Pan R. S. telefonem z domu konie już zamówił, 


Palacyk myśliwski w Pilawinie. 


mamy wyznaczone mieszkanie. Roztwierają się go- ` 
ścinne podwoje wjazdowej bramy, nad którą widnieje | wej“ lub „Józiowej* (polanki t. zw. od imion synów 


w herbowych kolorach napia: „Łilawin%, i stajeiny 
przed gankiem. Pałacyk wewnątrz cały drzewem wy- 


I 


a przy zachodzie słońca żubry chętnie na „Romcio- 


Hrabiego) na żer wychodzą. W mig też zajcźdża dłu- 
gi, myśliwski wóz o bocznem siedzeniu, zaprzęgnię- 


z grubego plótna, przepasaną rzemieniem, bure w pa- 
ski spodnie i długie, za kolana, buty. W chacie spat- 
kala nas jego żona, staruszka, i zaraz zaczęlau się 
krzątać koło olbrzymiego pieca. 

Izba byla obszerna, rozdzielona perkalową ko- 
tarą na dwię części. W mniejszej staly łóżka i kilka 
skrzyń; w większej, jaśniejszej, stał pod oknem stól, 
pomalowany na czerwono, i biało lakierowana szafa. 
Na ścianie wisiała wilcza skóra, na niej skrzyżowane 
dwie strzelby, pojedynka i dubeltówka, ogromna tor- 
ba myśliwska i stara, żołnierska szubla. Między dwo 
ma oknami wisial wiclki obraz Matki Roskiej Ostro- 
bramskiej, przed którym paliła się zawieszona u au- 
fitu lampka. 

— A może panicz herbatki wwpijc? — apytal 
lirchor. 

Zgodzilem się chętnie i zacząłem wypytywać sta 
rego, jak żyje i dlaczego tu mieszka. 

— kt, stare to czasy — zaczął Iirchor — musi 
już lat trzydzieści będzie, jak ja tu osiadł, a osiadłem 
z wlasnej woli. Jeszcze wtedy żył stary pan hrabia, 
Wiclhorski, wieczny pokój (dobry był pan), a ja by- 
lem u niego za leśnika. Była raz oblawa na niedżwie- 
dzia zimową porą, ze trzy lata przed powstaniem. 
Obeszli to my jego, a leżał ot, tutaj, ze trzysta kro- 
ków ztąd; a wszystko tu jeszcze lasem zarosle było. 
Postanowilem to ja pana hrabiega (wieczny pokój) na 
najlepszem miejscu, a sam obok. Ruszyli. A on prosto 
ina pana hrabiego (wieczny pokój) lezie. Widzę ja: 


| 


| 


pan hrabia celi się. celi się, stuk raz, niedźwiedź 
podjął 'się na zadnie lapy i na niego, pan hrabia 
strzela drugi raz i nic, niedźwiedź już prawie że lapą 
zachwytuje; widzę ja, że kiepsko, podbieglem z boku, 
da jak chwycilem jego toporem po glowie, tak i za- 
walił się zwierz. A pan hrabia (wieczny pokój) do 
mnie: „Życie mi ocalileś, swoje narażając; czem ja ci 
się odwdzięczę? proś, o co chcesz*. Więc ja wtedy 
poprosilem, a już dawno o tem myślalem, żeby mnie 
pozwolil ot tutaj osiąść i do końca życia żyć. Póki 
pan hrabia (wieczny pokój) żył, byłem za leśnika; 
później mnie zwolnili i ot tak żyję tu sobie spokojnie. 

— A z czego żyjecie? czy macie jaką emerytu- 
rę? — spytałem. 

— Mam ordynaryę, a na odzienie i na co inne- 
go potrzeba, to sobie zarobię. Jeszcze zwierza tu 
dość. Ot, przeszlej zimy samych wiewierzyc !) i gro- 
nostai na 30 rubli zabiłem, a trzy kuny za 40 rubli. 
Dobrze tu żyć. Ot wczorajszego ranka głuszca zabi- 
łem, tak i da dworu zaniosłem. 

— Dokąd że pójdziemy jutro, czy gdzie blizko 
tu tokująć 

— Tokuje tu jeden za pół wiorsty, nle my lepiej 
pójdziem na Wielki Mech, tam sztuk kilka jednego 
runka zabić można. 

— A daleko to ztąd? 


1) Wiewiórki. 
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ty w parę rosłych pniadoszów, i ruszamy w gląb 
Pilawina. 

Co to jest Pilawin? Protestuję przeciw nazwie 
zwierzyńca, sądząc, iż kto go zwiedzi, przylączy się 
do mego protestu, nazwa ta albowiem pospolituje mi 
Pilawin. Zwierzyńców widziałem dużo w życiu, nie 


wyłączając,Schónbrunn*, lub też „Jardin d'Acelima- | 


tation*, gdzie bcz wątpienia rozmaitość wszelkich 
okazów przewyższa spotykane w Pilawinie. 
ostatnim jednak ceł zakreślony przez wlaścicicla, 
przyswajania krajowej, myśliwskiej hodowli, okazów 
szlachetniejszych gatunków, jaskriiwo w awej sporto- 
wcj spceyalności występuje; indziej, przytem najcie- 
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| żubra, pędzącego wedle upodobania, na swobodzie, 
swój zwykly tryb życia; czy też łosia, nicodstępujiy 
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strzeni sześciu tysięcy morgów wykrojoncj, a lącznej 
z olbrzymim kompleksem dwudziestu kilku tysięcy 
morgów wysokopiennego lasu, a podszytego pęstwiną, 
zwierz pozostaje w przyrodzonych ramach natury, 
użytkując przytem, jako dodatni czynnik do warun- 
ków bytu, z wysokiej kultury terenu i nicustanncej 
opieki zarządu. 

Dla zwiedzającego zaś, co za efekt potężny 
apraiwia możność podglądania króla puszcz naszych, 


cego od swych zwyczajów, lub też cervidów z nad 
brzegu Amuru i głębi puszcz Mandżurskich, przyswo- 


Wapiti. 


kawsze osobniki choćby, widziane są w najmniej in- 
teresującym stanie, albowiem w stanie niewoli, zit- 
waze ujemnie dzialającym na wygląd zewnętrzny 
zwierza, gdy tymczasem w Pilawinie, ogromnej prze- 


' jonyvch nadsluczańskiej strefic, a wszystkie okazy na 


tle wspanialej, awojskiej, leśnej przyrody i w pysznej 
kondycyi. Nie, stanowczo, Pilawin zwierzyńcem nie 
jest, o nazwę zresztą nie chodzi, tam, gdzie smak 


— Nie bardzo; wiorst siedm będzie. Za pól go- 
dziny trzcha będzie iść, żeby zasadzić. 

Te mówiąc, zdjął ze ściany swoją jednolufkę. 
Byla to strzelba 8-go kalibru, kapiszonówka, miała lufę 
ośmiokątną z cudnej, dziwerowej stali, dlugosci akolo 
:/, arszyna. Byłem nią zachwycony. 

— To jeszcze pan hrahia (wieczny pokój) mnie 
podnrował A bijeż ona, to czort wie co! Tej zimy, 
jak dalem po wilku za ośmdziesiąt kroków zajęczym 
śrótem, tak trup. I kulą metnie bije. 

Zdjął następnic ze ściany torbę, włożył w nią 
zawiniątko, które mu żona przygotowała, i począł po- 
woli wciągać kożuch. 

— A paniczu ciepło będzie? — spytal — bo no- 
cować na dworze, to ze wszystkiem człowieka prze- 
bierze. 

Dobrze zrobiłem, że, na wszelki wypadek, wzią- 
łem z sobą kożuch, chociaż nie spodziewałem się, że 
trzeha będzie nocować w lesie. Po chwili ruszyliśmy. 

— A nie wypuść tylko Żuczka! — krzyknął je 
szcze lirehor żonie. 

— Czy to pice? — spytałem. 

-- Tak, to mój pies; bardzo mnie wiele pomaga. 
Prosty kundel, ale bardzo sprawnie chodzi i pędza 
głosem wiewierzycę i rysia. 

Szliśmy naprzód suchym, potężnym boren, za- 
rosjym w dole lcszczyną. Później weszliśmy na mech. 
W wielu miejscach w lesic śnieg jeszcze leżał, ale 
większa część mchu byla już pod wodą. Pogodu hyła 


| stopami. 


piękna, ałońce świeciło, a nad mchem warczaly kszy 
ki. Dotarliśmy nareszcie do drugicgo brzegu mchu, 
gdzie zaczął się śliczny, świerkowy, stary las, przety- 
kany osiną, najlepsze tokowisko głuszcy. 


— Qt, niechaj panicz tu zasiądzie — rzekl Iire- 
hor, wskazując mi maly pagórek, na którym rosło 
kilka olbrzymich świerków, — a ja pójdę tun na ten 


ostrówek, w tamten rożck,—i wyciągną! rękę wzdluż 


| mchu, gdzie w odleglości półtorej wiorsty widać było, 


porosi wysokiemi świerkami, kępę. Poszedł. Przez 
czas jakiś słychać jeszcze było to chlupotanie wody, 
to chrzęst śniegu, to trzask suchych pałęzi pod jego 
Zostalem sam. Wybrałem sobic wygodny 
pień i zasiadłem. Wcześnie jeszcze hyło; promienie 
sloneczne przedzieraly się tu i owdzie i rzucały zlote 
plamy to na ciemną zieleń świerków, to na czerwone 
pnie sosen i olbrzymie, sękate oBiny. 

Na mchu wre jeszcze życie. Na rzeczce krzyczą 
kaczki; w powietrzu, co chwila, zakreślają luki kszy 
ki, spuszczając się ku ziemi, z tak miłen dla ucha 
warczeniem. Z giuęzi na gałąź przelatują drozdy, 
skrzecząc głośno. 

Włodzimierz Korsak. 


-ao AN 


(C. d. n). 
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estety, cerudycya przyrodnika, zamilowanie sportame- 
na, a środki wielkiego pana stworzyły całość, niema- 


jąc podobnej sobie w Europie, park albowiem ks. | 


Bedford, najprzód leży po tamtej stronie kanału i jak- 
kolwiek wspanialy, tylko jest parkiem; wskażcie mi 
więc gdziebądź, w środku dwudziestu tysięcy morgów, 
sześciotysięczną oazę, we wzorowej kulturze, z siecią, 
dróg NO:towioratowych, wybornie utrzymanych, zalu- 
dnioną około 200-tu wspaniałymi mieszkańcami dwóch 
półkuli, Ameryki i Azyi, u już zdobytymi dla krajo- 
wej hodowli? 

Slońce skryło się po za ciemną linię boru, gdy- 


śmy zbliżali się do obszernej polany, owsem i hreczką, | 


absianej, na której przedstawił się nam czarujący oko 
myśliwego widok pns;cego się stada jeleni Wapiti, 
wśród którego stary rogal, o ile zauważylem, dwuna- 
atak, silną budową ciała o wiele przewyższał znane 
mi. karpackie jelenie. Podjechać się daly na jakie 40 
kroków, bynajmniej obecnością naszą nie niepokojo- 
ne. Zmrok już kompletny zapadł, musiclismy więc 
wracać do domu, odkladając nazajutrz dalsze spot- 
kania, o ile straż leśna wytropić je zdola w miej- 
acach chwilowego ich pobytu, gdy przejeżdżając obok 
„Romciowej”, ujrzałem trzy kolosy żerujące. Z tej od- 
ległości, a przy slabem już bardzo oświetleniu, nic- 
możebnem bylo dokladnie ich obejrzeć, a nicufne te 
stworzenia blizko nie daly się podjechać, obiecałem 
więc sobie jutro powcetować to niepowodzenie. 


Zetre. 
(Dok. nast.). 


—5G"* 


AUROPATWA. 


(Ciąg dalszy). 


4 czworonożnych zwierząt s} wszystkie mięso- 
żernc, jedne innicj, drugie więcej niebezpieczne dla 
kuropatw. Lis, u nas największe i dla lowiectwa wo- 
góle najszkodliwsze stworzenie, nie pardonuje kuro 
patwom ani młodym, ani starym. Szczególnie szkadli- 
wym jest dla mlodych kuropatw, bo wlaśnie w tym 
czasie, kiedy są mlode kuropatwy, ma on i swoje po 
tomstwo da wyżywienia. 

Znane 84 wypadki, że lia (zwykle samica; wraca 
z wycieczki, do nor, w których ma mlode, z 5, a na- 
wet 6 mlademi kuropatwami w pysku; jakie więc wy- 
rządza szkody w ciągu wychowywania młodych, latwo 
sobie uzmysłowić. W zimie, na wysokim śniegu, luh 
kololedzi, kiedy przcziębłe i glodne kuropatwy tuląc 
się dla ciepla w gromadki, 84 mnicj ostrożne, lis pod- 
chodzi niepostrzeżenie i zręcznym skokiem lapie swe 
ofiary. 

Jeżeli lis najdzie atadko w dzień, to zwykle je- 
dua kuropatwa pada ofiarą, a reszta ratuje się uciec- 
czk, w ciemnościach nocy jednak dzieje się a wicle 
gorzej; przerażone kuropatwy rozlatują się na wszy 
stkie strony, otaczająca ciemność utrudnia im wyszu- 
kanie odpowiedniego schronienia, a lia tymczasem wi- 
dzi w nocy doskonale i przy pomocy wybornego wę- 
chu wybiera dulsze ofiary. 

Na wiosnę, jeżeli lis natrafi na siedzącą atarkę, 
to zwykle i kuropatwę zagryza i jaja niszczy. lisy 
przebywają najchętniej w okolicach, w których lo- 
wiectwo atai wysoko, i niewiadomo, skąd do tych 
miejscowości ciągle naplywają, w micjscowościach ho- 
wiem, w których zwierzynę hodują, jest zwykle od- 
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ka tępi na wszelkie aposoby; dlatego też i szkody, 
wyrządzane przez lisy, nie dochodzą do znaczniej- 
szych rozmiarów. 

Borsuk, na pozór stworzenie niezgrabne, je- 
dnak dla kuropatw i wogóle dla ptaków, gnieżdżą- 
cych się na ziemi, jest szkodnikiem bardzo niebez- 
piecznym; niszczy on gniazda ptasie nietylko w lesie, 
ale i w polu, a pisklęta, o ile fruwać nie mogą, wy- 
łapuje do „nogi“, jeżeli na stadka natknie; specyalnie 
atoli na kuropatwy nie poluje. 

Kuna leśna, jakkolwiek jest stworzeniem bardzo 
krwiożerczem, to jednak, z powodu, że żyje przewa- 
żnie w lesie, jest dla kuropatw mniej niebezpieczną, 
szkodliwsz:) natomiast jest kuna domowa, czyli ka- 
mionka, która od czasu do czasu wyrusza ze stodół 
i spichrzy za zdobyczą na poblizkie pola. 

Do bardzo nichczpiecznych nieprzyjaciół kuro- 
patw zaliczyć wypada tchórza i laskę, niszczą one 
bowiem najczęściej cale gniazda z jajami, przyczem 
i starkę życia pozhawiają. Do młodych kuropatw, że- 
rujących po łąkach, podkradają się te male stworze- 
nia niepostrzeżenie, znają bowiem dokładnie ich gło- 
sy, a wysoka trawa ułatwia im zbrodnicze zuniary. 

Jeż, o ile się pojawi w znaczniejszej ilości, 1no- 
że również dotkliwe szkody wyrządzać w zwierzosta- 
nie przez wypijanie jaj. 

Ze zwierząt domowych, psy i koty, wlóczące się 


| po polach, szczególnie w czasie lęgów, mogi znaczne 


|a w dodatku 


szkody wyrządzać. Później, kiedy kuropatwy wyro- 
sena, s4 zwykle o tyłe czujne, że tak pies, jak i kot 
tylko zdziezaly, a więc wyjątkowo, znaczniejsze szko- 
dy wyrządzać mogą. Dlatego też tępienie psów i ko- 
tów w czasie kopania kartofli i t. p. jesiennych ro- 
bót, nie jest do zalecenia, bo zwykle, nie zdziczałe, 
psy i koty, wychodzą z domownikami istotnie na po 
łów myszy i t. p. 

Należy mieć na uwadze, że zabicie pieska, nieraz 
kosztownego, nie ma najmniejszego znaczenia dla ło- 
wiectwa, i służba myśliwska czyni to nie z przekona- 
nia ochrony, tylko w celu uzyskania strzalowega, 
tymczasem u włościan wywołuje śmierć faworyta roz- 
goryczenie, które w dalszej konsekwencyi staje się 
niejednokrotnie powodem bardzo niemilvch i nicpo- 
żądanych następstw. 

Służba łowiecka rozróżnia doskonale szkodliwe 
psy i koty od zwyklych piesków, więc na celowe te- 
pienie tych szkodników wystarczy jedynie zwrócić 
uwagę i zabronić strzelać do psów nicszkodliwych. 

Jako nieprzyjaciela kuropatw trudno pominąć 
czlowieka, chociaż najczęściej staje się tępicielem mi- 
mowoli, lub z nieuwagi, np. nicuważny kosarz jednem 
pociągnięciem kosy przecina na gnieździe pilnie do- 
siadującą starke, przyczem zwykle i jaja idą na mar- 
ne. Pastuszek, a ile wyśledzi gniazdo kuropatw, ata- 


| nie się ono napewno ofiarą nalogu wybierania ptakom 


jaj, z których niewiadomo jaką korzyść osiągają. Czę- 
sto już zalęgnięte jaja bezmyślnie rozbijają; ten objaw 
zdziczenia jest dowodem słabszego, umysłowego roz: 
woju u naszego chłopka. Obecnie, kiedy i w naszym 
kraju powstaje stopniowo coraz więcej szkól, można- 
by w tym kierunku coś zdziałać przez nauczycieli 
i duchowicńatwo. 

Sprawa powyższa, jako pojedyńczy wypadek, 
może się wydać rzeczą błahą. na ogól jednak jest 
dla kraju nie bez znaczenia. Uznano to zagranicą 
i tam ptaki pożyteczne cieszą się addawna zasłużoną 
ochroną. W zimie, kiedy pola pokryje wysoki snieg, 
wierzchnia warstwa po odwilży za- 
marznie i powstanie gololedź, przez którą kuropatwy 
w żaden sposób do żeru dostać się nie mogą. podcho- 
dzą zglodniale do atodól i zagród włościańskich. 

Tutaj, zamiast gościnnego przyjęcia, spotyka ku- 
ropatwy zawód, bo chłopek, żądny lekkiego zysku, 
ustawia na obręczy zdradzieckie aidla z włosienia, 
między które dla przynęty sypie nieco plew i pośla- 


| du. Zglodniale ptaki chciwie rzucają się do wyszuka 


powiednia służba łowiecka, która każdego drapieżni- | nia ziarnek pośladu, przyczem niebaczne lapią się jc- 
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dne za szyjki, drugie za cieki. Jeżeli gololedź trwa 
czna dluższy, parte kuropatwy głodem, pomimo do- 
świadczonej zdrady, podchodzą dni następnych do 
przynęty i giną nieraz w zdradzieckich sidlach całe- 
mi stadkaumi. 

Chopck z fuzyą w ręku jest dla kuropatw mniej 
niebezpieczny, kuropatwa howiem jest za mala, aby 


mogla zrównoważyć wydatek za nabój i niebczpie- | 
czeństwo, spowodowane glośnym strzałem. Wyjątko 


wo czyni to zapamiętaly klusownik, kiedy w noc 
księżycową,, nie bacząc na niebezpieczeńetwo, strzela 
z sanek do skupionego stadka w bróżdzie, przyczem 
kilka sztuk zabija, a resztę Kaleczy. 

Bywa także, chociaż na szczęście w naszym kra- 
ju nie często, że sama natura dziesiątkuje kuropatwy. 
Zimno i wilgoć nie szkodzą tym ptakom tyle, ilc 
szkodzą długotrwale, wysokie śniegi, połączone z go- 
loledzią, co już na Ukrainie z czysto stepowym kli- 
matem często się przytrafia; dlatego też w kraju tym 
pomimo wybornej ziemi i wysokiej kultury, kuropatwy 
nie utrzymują się w większych ilościach. Ile razy bo- 
wiem rozmnoż: się do większej ilości, wiedzione in- 
stynktowem przeczuciem braku pożywienia, ciągną na 
południe i ratują się tym sposobem przed nicchybną 
śsiniercii; glodową. 

(C. d. n.). 


| pe 


PRAWO ŁOWIECKIE W POLSCE 


w wiekach średnich. 


(Ciag dalszy). 
5. Ciężary łowieckie prawa książęcego. 


Dla ułatwienia dziwalności lowców książęcych 
slużyły ciężary lowieckie prawa książęcego. Bez nich 
dzialalność loweów byłaby o wiele trudnicjszą i mniej 
rentowną, gdyż utrzymanie podczas ciąglych podró- 
ży łowieckich zgrai łowców wymagałoby wiele ko- 
sztów i nakładu. Prócz tego łowy wymaguy wapol- 
udziału wielkiej ilości ludzi, by więc uniknąć powięk- 
szania liczby i tak licznej slużby lowieckiej, nakla- 
dano na ludność ciężary, zmuszające ją do wykony- 
wania pewnych usług osobistych lub uiszczania pe- 
wnych danin w naturaliach. 

Wpośród przeróżnych ciężarów prawa książę 
cego, poczestnaj liczbę zajmują ciężary, odnoszące się 
do wykonywania przez księcia prawa polowania. Nie 
wszędzie te ciężary byly jednakowe. 

Częstokroć pewna dzielnica nie zna zupelnie da- 
nego ciężaru, który jest nalożony na ludność drugiej, 
lub czasem nazwa jedynie różni identyczne co do 
istotnej ewcej treści, obowiązki lowieckie. 

Co do ich pochodzenia, to nie jest ono dla wszy- 
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zumieć specysdlny jakiś ciężar tak nazwany, czy też 
nazwa ta obejmuje rozmaite ciężary, odnoszące się do 
lowiectwa. Wyjaśnienie znajdujemy w Dlugoszau Liber 
bencftiorum; czytamy tam mianowicie: item fencatur ire 
cum tenutario ad ccnandumn, ct ibi tres aut qualuor dics cum 
co manere et pauzure'). W innem zaś micjsew: item cne- 
(ady 
obowiązek ten nie da się podporządkować pod żadną 
inną znaną nazwę, prawdopodobnem jest, że ten wha- 
śnie ciężar nazywano „vcnatio”. Byl to więc ogólny 
obowiązek ludności wieśniaczej iść na łowy dla spel- 
niania różnych posług pod rozkazami luwczych. 

Podobnym, lecz również nie dość jasnym wyda- 
je się być ciężar, zwany klodnicze (chlodnice), spoty- 
kany w Wielkopolsce 3), gdzie w dobrach, należących 
do klasztoru Cystersck w Owińsku (1250) byl przed- 
miotem usług chlopów, w polowie wieku XII-go zaś 
został zniesiony. Trudno jest zapewne wyjaśnić Zit- 
czenie tego wyrazu, źródla bowiem, prócz gologlownej 
nazwy, nie podają niun bliższego określenia istoty te- 
go ciężaru. Prawdopodobnie odnosi się ta nazwa do 
ohowiązku robienia przez chłopów zasiek z pni zwa 
lonych, używanych do rodzaju polowania, zwanego 
„kloda* $). 

Inny ciężar określają slowa dokumentu: 5) żucołe 
villarum dictarum ad custodiam Jere agitantis, que dicitur 
przełaya, dum mandati fucrint, a ccnatorihus noslrix ire tenc- 
buntur. Istotę ciężaru określają slowa: „custodia /erac 
agilantia“, strzeżenia zwierzyny, latwo swe ostoje 


| zmieniającej, by z obrębu pewnych lasów nie uszla. 


| 
stkich ciężarów równoczesne. Połrzeba z jednej, a mo- | 


żność nakładania ich na ludność przez księcia z dru- 
giej strony, wywolala powstanie pierwszych ciężarów, 
a czas ich powstania sięga w czasy, źródłow:, history; | 
nicobjęte. Póżniej z czasem liczba ich coraz wzra- 
stala, wzrastało też smutne położenie i ucisk wieśnia- 
ków. przygniatanych ilością ogromną i trudnościami 
wykonania przeróżnych tych ciężarów i uslug. 
Przejdźmy do poszczególnych ciężarów lowic- 
ckich. Najogólniecjszem mianem nazwany jest ciężar, 
nazywany w dokunentach „venałio” !), zwykle bez , 
bliższego określenia jego istoty. Jedynic z podobnych i; 
wzinianek trudnoby osądzić, czy należy pod tem ro- 


') 


reg Kod. kat. krak. CXIV, stan, oarzaa, vcoationea, prevod 
militali... 


Łatwo zrozumiemy, jak ciężkim musial być ten obo- 
wiązek „przełaju*. 

O jaką zwierzynę tu glównie chodzilo, określa 
nam inny dyplomat: 8) „custodia cervorum, quod dicitur I're- 
laja“; występuje tu druga nazwa tego obowiązku, pod 
którą go często w dyplomatach spotykamy „„custodia 
cervorum" !), a istota jego znów wymieniona jeet w na- 
stępujący sposób: nec saltum cervorum super lacum oberr- 
vare tenenłur*), podobnież musieli chłopi zwracać uwa- 
zę i zdawać sprawę ze stanu i micjacii pobytu zwie- 
rzyny °). 

Ciężar ten spotykany głównie 
i Mazowszu, ii prawdopodobnie byl i 


na Kujawach 
w  Wielkopol 


| ace o, choć pod nazwą przelaju nie występuje. 


W Wielkopolsce głównie, a także i w Łęczycy 
istnial ciężar, zwany w dokumentach srzonowc—arzon'') 
aron — szronowc. Występuje on nader często, zwla- 
szcza w Wielkopolsce (dokumenta wymieniają go 12 
razy) w ciągu NIIT i XIV w. Na Mazowszu i w bç- 
czycy spotykany go po razu. Bliższero określeniu 
tego obowiązku nie muny, jeden tylko dokument mó- 
wi, iż ciężar ten pertinet ad dignitatem vcnałoriam 3). 1)0 
kument z r. 127814, wymieniając ciężary w synoni- 
mach polskich i łacińskich, mówi: „atrozha cusłodia, 
sron pruina, pobor solucio i t. d.*; stron -- pruina, 
obydwa te słowa oznaczają to samo, a mianowicic: 
pierwszy śnieg, który dziś nazywamy ponową. Io 


') T. I, sir. 027. 
«| Ibid, I, 277, podobne przypadki Rzy»zez-Muczk. T. LI, cz. 
2. DIL, ibid. XXXII. 


3) Kod. Wiclkop. 284 r. 1250. 303 r. 1252, 490 r. 12X0, 
DIR r. 1282. 
5 Wedlug pmf. Smolki „kluda” oznacza dyby, w które zn- 


kumano więźniów, a klodnicze obowiazek transportu więźniów. Mie- 
azko Ślary. 

1) Rzyrscz.-Muczk. I. ('XVIII, rok 1353. 

s) Ibid. TI, 2, CĆCELII, z r.1262. 

*| Wilanowski, Dokum. kuj. i maz. nr. 1, „custodia ccorum* 
niezawudnie zejsute „cercorum*, r. 1200. 

5) Kod. Wielkon. 355, r. 1257. 

*, Obmervent in villa „na trannnatalionm cervi, miejsca prze- 
plywu jelenia przez rzekę. Kętrzyński, 30 dokum. w 1. 

| Drzelaj oznacza zabiczenie drogi, w tym wypadku jeleniom, 
patrz Linde. 

un) KW. 1131, r. 1334 

13) Kod. Wicikop. 467 r. 1277, — 477 r. 1278. — 11.11 r. 1334. 
— 1735 r 14.4. Ulan. him. 178, r. 1240. Rzyszcz'-Mluczk. 100, w r. 
1274 i wiele innych. 


11)  Rzynzcz.-Muczk. I, LVII. Kod. Młp. III, str. 97, r. 1270. 
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dziś dnia dla myśliwego sprawa ta jest nader ważna, 
ma howiem sposobność poznać po tropach na śniegu 
stan i jakość zwierzyny. Podobnie więc i wówczas 
było obowiązkiem chłopów, gdy spadl śnieg, tropić 
zwierzynę i wynajdywać jej schronienia dla użytku 
lowczego. Obowiyzck ten zastał później reluowany na 
daninę, uiszczaniy w awsie. Poznajemy to z zap. sąd. 


lęczyckich (Pawiński ks. sąd. łęcz. 1. 737 1 744), gdzie | 
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Stanislawa, subvenatora lęczyckicgo, pozwał Mściszko, | 


venałor lęcz., yuod mandavit avcnam recipere, co nazywa 
także pro gnodaw. srzonowcgo. Kto wic, że ciężar, zwi- 
ny przez dokumenty „srezna“, „arcessnia*!), „posrczneś, 
nie oznacza wlaśnie ziumienionego na uiszczanie 
w owsie „szronu??. 

Ciężar bardzo powszechny prawa ksiiyżęceko, 
zwany „tanem“, dzicli się zwykle na stan monarszy, 
slażcbników książęcych, w szczególności lowców 
i stan gości. Nad tym drugim z wymienionych zatrzy- 
majmy się chwilę. 


| nym lesie, 
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poiowanie ze pskowianami. 


(Ciag dalszy). 
II. 


W dalszym ciągu moich uwag o pskowskich po- 
lowaniach, przytoczę przykład dość ciekawego pędze- 
nia w kniei („ujma. W tym wypadku pędzenie od- 
bywa się wprost przeciw wiatrowi, a wilki wychodzą 
na stanowiska pod ostrym kątem do jego kierunku. 

Gniazdo wilków, złożone z R sztuk, hyło zanęco- 
ne na jesieni i trzymało się w dość wysokim, micszat- 
w którym jednak przeważaly świerkowe 


| drzewa -na przestrzeni jakich dziesięciu wiorst kwi- 


Prawo żądania stanu należało do atrvbucyi low- ' 


czych $). Pierwszym warunkiem wykonania ciężaru 
Stanu była t. zw. rereptio5), zwana także atalioX), 
oznacznjąca przyjęcie pod dach i ugoszczenie lowców: 
cwstodia $) zaś oznacza utrzymywanie i pieczę o ich 
wygody. 

Ft cum vcnator noster in villar memoratas vencrit iprum 
nutrire tenchuntur*), powiada Semowit mazowiecki--jest 
to drugi z obowiązków, w pojęcie „stanu“ wchodzą- 
cych, a spotykamy go także pod nazw „obiednego* 
(prandium). 

Do obowiązków więc stanu łowieckiego należało 
przyjmowanie i utrzymywanie książęcych koni, różne 
go rodzaju służby łowieckiej z psami, siećmi (venatores 
cum retibus)’ i t. p. Szczegóły wyjaśniają nam najle- 
piej same dyplomata, rzucając wlaściwe światło na 
sposóh ich wykonania 5). Bardzo często zwlaszcza 
wyrmienianem w Źródłach jest receptio castorariorum 9), 
Należy przytem wspomnieć, że obowiązek stanu cię- 


żył na wszystkich wsiach, więc książęcych, kościel- | 


nych i rycerskich; te ostatnie jeanak były pod tym 
względem uprzywilejowane w późniejszych czasach, 
ciężył bowiem ten obowiązek na nich niekiedy, tylko 
raz w roku, a gdy łowcy, zaskoczeni nocą, do wsi 
rycerskiej achronili się. musiano im wprawdzie dać 
przytułek, lecz nie miano obowiązku żywić '9). 

Przywiłej ten zwano receptio morc miłlitari, a udzie- 
lano go niekiedy i wsiom nierycerskim '). 


Obowiązek stanu łowieckiego ciężył także i na | 


ludności wolnej 193). 

Wogóle stan łowiccki był jednym z najuciążli- 
waszych dla chlopów, ciężarów. Łowcy ogałacali epi- 
żarnic chłopa ze wszystkich zapasów, a bezwzględno- 
scia swoją przyprowadzali go do rozpaczy. 

Ur. Tadeusz Mańkowski. 


(„Łowiec'), (C. d. n.). 


') A pensione meneurace que arczna egne valgaritee apellatur. 
Kod. Malop. CUOCXLIX, r. 1256. 

s) El de villi dicte domua nullam iurisdictionem 
eibi, quod vacatur palonice stan. Kod. Wiclkap. (ì73. 

1) Kad. Wiclkop. OUN, 639 i inne. 

4) Kod. Małop. XXXI, CCCCXLIX. 

1) Kod. Malop. OGOCL. K. W. 695. Ulan Duk. kuj. maz. 12. 

^) Heyazcz-Muczk. |, CXVIII. 

t!) Kod. Mazow. 7. 

4, Jtem ville ecelesiarum falconarios et falcones non rccipient 
neue pascent, cealoraros cajientea cantores ducent et procurabunt 
preterca venatareR cervorum et aliarum beatiorum in villig ecclœiatum 
nihil per vim extarquebunt, nisi eia aliquid per bonam voluntatem ex- 
hibcatur. Kod. Wielkop. 235. 

9) Tach. St. 331. Ulan. 350. 

10) Et venatarca nastrea maro miilitali recipiant, eed ai ipsos 
venatoras ad aliquam talium villarum pra nocturno declinare conti- 
gerit, aalo feno erunt contenti et semel in annu recipientur, Itzyazez.- 
Muczk. 443. 

u) Kod. kat. krak. LXXNVIII. 

1) Liberi haminee. in villia archicpiacapalibus et in Voybor 
et similiter Mazaviensi cpiscopatu aacripticiik permixti., cadem qua et 
aacrijiticii libertate feuaotur. Kod. Wielkop. 234, ibig. 236. 
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| pieczną 
| z tego boku goliźnie, udalo im się skrócić go o poło. 


dratowych; wilki przechodziły z jednej części lasu do 
drugiej. Laa był podzielony nieprawidłowemi liniami 
na dość wielkie mioty. W części lasu szła rohata, 
a reszta tworzyła nieprzchyty gąszcz, zawalony na 
pol zgniłemi wykrotami. W tej też części lasu przez 
pewien czas trzymala się para rysiów. Boki 4, Bi D 
wyobrażonego na zalączonej figurze, miotu dotykają 
bezpośrednio do lagu, od którego są oddzielone: pa 
stronic -.4— drogi, szerokości 5 arszynów, po stronach 
Bi 70—przecinkami na 15 arszynów szerokości. Od 
strony C— poręba (powyżej wiorsty kwadratowej), oto- 
czona ze wszystkich stron lasem. Na tej to porębie 
w odległości 300 kroków od brzegu lasu położona by- 
la zanęta. 

Wilki były doskonale zanęcone i zalegaly zwyk- 
le w części, leżącej trochę na prawo od wyobrażonej 
na rysunku—w stronę D. Czasami przechodzily poza 
drogę 41, a niekiedy zapuszczaly się poza porębę. Na 
lewo w stronę 8 nigdy nie zachodziły. 

Polowanie odbywalo się na śniegu dość glębokim 
i ciężkim do chodzenia bez nart („sky“). W dzień po- 
lowania stare, wilcze tropy byly zasypane ponową 
i tylko gdzieniegdzie można było dostrzedz nieznacz- 
ne jamki. Od zanęty pakowianie podjęli trop pięciu 
wilków i doprowadziwszy do wyobrażonego miotu, 
obcięli go po przecinkach i drodze. W polowaniu bra- 
lo udział pięciu myśliwych (strzelców), trzech peko- 
wian, 8 koni z saniami i R chłopów. 

Początkowo otropiony miot miał około wiorsty 
głębokości. wzdłuż przecinek i powyżej wiorsty — 
wzdłuż drogi; był to miot zu duży i niewygodny da 
pędzenia. Należwo go, o ile możności, zinniejszyć 
i uregulować, zdecydowawszy, w którą stronę należy 
pędzić wilki. 

Zwykle przesmyki wilków i doskonała dla my- 
śliwych przecinka zdawaly się wskazywać pędzcnie 
na linię Ø, lecz kierunek wiatru (oznaczony na Try- 
sunku strzałką) czynił ten sposób niemożliwym. Pędzić 
na linię 2, ścieśniając ku drodze, było ryzykownem, 


(gdyż aądząc z charakteru lasu i kierunku tropów 


wchodowych, wilki mogły leżeć alba w środku mio- 
tu, albo bliżej ku drodze i prawemu kątowi; byloby 
zbyt trudnem zabczpicczyć dlugi bok 4 od przerwa- 


| nia się wilków. Pędzić zaś wilki, robiąc ścieśnienie 


ku porębie, w tak wielkim miocie i wbrew ich zwy- 
kiym przcamykom, bylo wprost niemożliwem. Zdecy- 
dowiano więc zrobić ścieśnicnie ku linii 2, a myśli 
wych ustawić na drodze. 

Stosownie do tego i nie mogąc skrócić boku 4 
(po drodze), pskowianie popróbowali skrócić niebez- 
stronę ścieśnieniu (D) i dzięki widocznej 


wę; poczem podjąwszy znów wchodowe tropy i akre- 
śliwszy ich kierunek, pskowianie smialo już obcięli 
kąt i część lewej strony w miejscu, gdzie las znacz- 
nie byl przerzcedzony. 

Tym sposobem otrzymano krag, wprawdzie dość 
duży, lecz do pędzenia dość wygodny. 
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Czysta i szeroka przecinka dawala nadzieję, że 
atrasznki (sznury z flagami), poruszane dość silnym 
wiatrem, będą dostateczną zaporą dla wilków od stro- 
ny ścieśnienia i skierują je na stanowisku. Na tym 
szczególe tłundowały się wszelkie kombinacye psko- 
wian, a, jak wykazał rezultat, rachuby ich zostały 
świetnie urzeczywistnione. 

Ażeby wilki nie przerwaly się przez drogę 4, 
drogą szedł pskowianin (01), trzymając skrzydło przed 
resztą, obławników. Drugi pskowianin — (02) trzymał 
środek, n trzeci—(0:)) zajął tropy wchodowe i ostro- 
żnie nakrzykiwał, stojąc na miejscu i dając czas rce- 
szcie oblawników zrównać się z nim. Po pierwszym 
wystrzale na stanowisku Nr. 1, ruszył on szyhko 
w stronę przecinki J, odpędzając zwierza od tego 
boku, który po strzale atuł się najnichezpiecznicjszym. 

Pędzenie przeciw wiatru, w nieprzcbytej kniei, 
pokrytej śnieżnym całunem, tak slabo dochodziło do 
myśliwych, że ja dwa razy stawialem broń, aż póki 
nie usłyszałem dokładnie nawoływania pierwszego 
pakowianina. 

Wilki wyszły na przecinkę © i przestraszone 
chorągiewkami, skręciły ku stanowiskom. Przerwać 
się pomiędzy rogiem a stanowiskami -nic mogly, gdyż 
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część tn była obstawiona końmi; niemniej jednak 
spróbowaly tego, a nawet jeden koń, nastraszony 
przez wilka, zerwal cugle i poniósl aż do wai o sześć 
wiorst, zabierając z sobą dochę i futerał od strzelby 
jednego z niefortunnych myśliwych. Gdyby w miocie 
był tylko jeden lub dwa wilki, to prawidłowiej bylo- 
by urządzić stanowiska bliżej rogu, w odleglości ja- 
kich 100—150 kroków od niego; lecz pędząć naraz 5 
wilków, niepodobna było liczyć na to, 
wszystkie razem, a idące z tylu po pierwszych atrza- 
lach napewnoby się przerwały przez bok 4. 


rze, a para, idąca z tyłu, wyszła już na 4 i 5 numer. 

Wogóle polowanie odhywalo się w miejscach 
bardzo nieadpowiednich. Chodzenie po lesie na nar- 
tach jest niemożliwe, dzięki masie zawal; dróg w nim 
bardzo malo; niemniej jednak wilki byly zanęcone 
umyślnie do tej części, gdyż w prawo, ku D, w odle- 
głości D do 6 wiorst znajdują się wprawdzie doskona.- 
le micjaca, lecz graniczy one z cudzemi lasami, 
w których zakładano również zanętę. 

(C. d. n.) 
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że one pójdą | 


Tak | 
się też i stalo: pierwsze trzy wilki padły na 1 numc- | 


alb 


Jagody i grzyby dla saren. 


(Dokończenie). 


Z kolei przechodzę do gatunku pokarmu dla sa- 
ren, zapewne jeszcze zupelnie nieznanego, do grzyb- 
ków (hedłek). (rdy mówilem o tem przed laty jedne- 
mu ze swych towarzyszy z pod chorągwi św. Huber- 

| ta, śmiał się ze mnie. 

Ponieważ jednak od tego czasu już przez całe 
pięć lat robilem z tem próby odpowiednie, mogę więc 
polecić je każdemu myśliwenu, zachęcając go też na 
tem miejscu, żeby raz sam dokonał próby, pod wa- 
runkiem jednak, że będzie miał właściwe do tego 

| grzyby. Junk wazędzie w przyrodzie trzeba tylko mieć 
| oczy dobrze otwarte, ażchy poznać się dokładnie z jej 
tajnikami. 

Gdy raz zimową por puścilem się po Śniegu na 
lyżwach, zwanych „ski“, po swym rewirze leśnym, 
obejmującym dziewicze drzewostany buków, jodel 

~ i susen, starych olbrzymów drzewnych, — 
Ty spostrzegłem, jak sarna wdrapywalı się 


p 307 przedniemi nogami na pień przypalonego, 


na pół zgniłezo buku i starala się cos 
uchwycić, poczem to chciwie zjadała. Są- 
dzilem, że zapewne wydobywa ztiuntiyd 
przymocowaną latnicę plucową (rodzaj po- 
rostu ziemnego, plechę ma _ liściowauty, 
skórzasty, zieloną, wielolatową, pleszki 
cisawe; rośnie na bukach, dębach i t. p., 
smaku gorzkawo ściągającego i słonawe- 
go). Ponieważ drogu moja prowadzila do 
tego buku, ujrzałem, że to byly grzyby, 
które sarnu zdejmowała 4 pnia i chętnie 
pożerała. 

Grzyb ten, podlug określenia prof. 
d-ru Harza z Monachium, nazywa się 
obecnie Pleurotus ostreałusa dawniej zwa- 
no go Agarienx ostreatus (w Niemczech lud 
nazywa go „Hackerlin*). Rośnie w Cze- 
chach prawie wszędzie bardzo licznie, 
głównie tylko przy bukach, na zgnilych 
miejscach, które powstały najczęściej 
wskutek uprzedniego przypaliunia pnia 
podczas palenia gałęzi spadłych. Rośnie na 
różnych wysokościach, często na trzy do 
pięciu metrów ponad pniem. 

Z wieloletniego doświadczenia przekonałem Bię, 
że sarny chętnie zjadają wszelkie grzyby, rosnące 
przy starych bukach. Nie należy jednak mieszać tego 
grzyba z grzybami, które także rosną przy pniach 
buków (po niemiecku zwane „Huteriaurn*) a które 
bierze się w Czechach do udekorawania mieszkań. 
Również mieszać nie należy z grzybem, zwanym hub- 
ką, lub żagwią. Głównie zwrócić trzeba uwagę na 
grzyby bukowe, przeważnie jasno-niebicakie, jadalne, 
które wyrastają) dopiero bardzo późną jesieni, pod- 
czas pogody cieplej, mgliatej, na okaleczonych hu- 
kach, często nu trzy do sześciu metrów nad ziemią. 
W Czechach chlopi za pomocą dlugich kijów zdejmu- 
ją te grzyby, zabierają do domu, gdzie aickają je 
nu drobne kawałki, poczem robią z nich pulpety 
i kladą je na buczynie, 2cby jeszcze urastaly: pulpe- 
ty te slużą za przekąskę, mają też amak bardzo do- 
bry, ale trzeba da nich mieć zdrowy żoląydek. Dalej 
idzie gatunek Pleurutus ostreatus, którego ludzie nie 
zbierają, a który często w pew nych latach zjawia się 
masami obok grzybów jadalnych; u wreszcie rosnące 
znacznie niżej, Żółte, jadalne, male bedlki zmienne. 
Wszystkie te gatunki sarny zjadają nader chciwie 
w zimie; grzyby te stanowią zarazem pożąydune uroz- 
maicenie w żerowaniu igiel i pączków, trwającem 
często bardzo długo. Udkrylem zeszłej zimy parę jc- 
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szcze odpowiednich gatunków grzybów, lecz z wy- | 


mienieniem ich poczekam do następnej ziny, żeby | 


mieć większe doświadczenie. 

Wszystkie te grzyby przyroda konserwuje sama 
na mrozie; w stanic zamrożonym bowiem wytrzymują 
bardzo długo na pniu, a przy pogodzie lagodniejszej, 
gdy odwilż następuje, odłamują się powoli, i sarny je 
zjadają na śniegu. 

Jaki zatem 
grzybami? 

Najprzód objeźdżam na łyżwach „ski“ najstarsze 
drzewostany bukawe i przy pomocy kija tych „ski* 
zrzucam lub odbijam grzyby, tylko nie wszystkie, 
lecz stopniowo porcyami. Gdy czuję, że sarny są 
w tej okolicy, to zostawiam grzyhy na ziemi, poczem 
sarny je odnajdują; robotę taką, mażna jednak wtedy 
tylko przedsięhrać, gdy można przypuścić, że piękna 
pogoda będzie trwać dłużej, albo, że wkrótce nastanie, 
oraz kiedy śnieg jest twardy. przez co sarny mogą 
łatwo żerować. Gdy zaś pogoda jest niedobra i śnieg 
nie jest twardy, lub gdy nie czuje się saren w pobli- 
żu miejsca, gdzie grzyby rosną. to zbicramy je do 
torby i zanosimy do najbliższego drzewa, które wi- 
docznie często odwiedzają sarny. alba do najbliżezej 
budki (pasśnika), i tu rozkladamy grzyby w ten sposóh, 
żeby ich śnieg znowu nie zasypywał prędko i żeby 


jest sposób karmienia zwierzyny 


nie zamarzaly, oraz, żeby sarny ich nie odrzucaly za | 


dalcka. 

Zeszlej zimy sarny początkowo nie chcialy się 
zbliżać do paśnika, który byt urządzony przy drodze 
bardzo ruchliwej. Zaproponowałem awemu dozorcy 
paśników, żeby tam rozłożył torbę grzybów buko- 
wych, przezemnie zebranych, i od tego czasu codzien- 
nie tam przybywalo okolo dziesięciu saren. Grzyby | 
te zastępują u mnie rozmaite inne rośliny. 

Ostatniej, ostrej zimy, mimo, że karmilem staran 
nie zwierzynę, kladąc w 12-stu paśnikach trzy wiel 
kie furv siana, dużo podkrzewu malinowego i odpad 
ków olszyny, oraz mnóstwa zrzucałem gałęzi jodeł, 
orzechu leśnego i rapy, dodając jeszcze wiele innych 
różnych rzeczy do paszy, padło u mnie nadzwyczaj 
duża saren. Przypieałem winę tego wylącznie zbytnie- 
mu karmieniu iglami, ponieważ od polowy listopada 
inieliśmy śniegi. A jeszcze byłem kontent, że mi się 
nie powtórzył wypadck z roku 1895, kiedy 60% mego 
sarnostanu legło pod wplywem ciężkiej zimy. Tym- 
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czasem za pomocą jagód i grzybów udaje się ocalić | 


od wymarcia zimą mnóstwo saren*. 
K. 


g g7 


Listy do „Łowca Polskiego“, 


Jeszcze nieco o kszyku. | 


Krasnojarsk, ir maju. | 


Idąc niezwłocznie za radą p. J. Bicsickierskicpo, 
który, pisząc o piekucie (Nr. 10 „Łowca Polskiego“ 
z r. b.), jest zdania, że „wartoby, aby i inni myśliwi 
dla ostatecznego wyjaśnienia prawdy, zechcieli zająć 
się ściślejszą obserwacy;; i wyprowadzone wyniki 
da wiadomości podali“, chętnie głos zabieram w tej 
sprawie, która od dawien dawna jest mi dokladnie 
znaną. Nie potrzehuję wcale zajmować się dziś tą 
obserwacy;, bo jak rzeklem, znam doskonale wazy- 
atko, co dotyczy owego pickuta, t. j. kszyka, niemal 
od dzieciństwa, chociaż ani mi się śniło, żchy nasz 
kszyk-bekas miał się jakimś piekutem nazywać. 

Najmilsze wspomnienia dziecinne, a później mło- 
dzieńcze z przed lat jeszcze N0-tu, kiedy wstąpiłem do 
szkoly realnej w Bialej-Cerkwi na Ukrainie w pamięt- 
nym dla mnie, 1875 roku, łączą mnie ściśle z tym 
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ptakiem. Na nim zacząłem, będąc *uczniem czwartej 
klasy, uczyć się strzelać, a ile się napudłowalo, o tem 
wolę zaunilczeć. Posiadłość ś. p. ojca mego na grani- 
cy powiatów taraszczańskiego i skwirskicgo, i dziś 
stanowiąca wlasność moich braci, leży nad wielkim 
obszarem liyki błotnistej, jak u nas powszechnie na- 
zywają „rudy“, stanowiącej w tem miejscu naturalne 
rozgraniczenie między wyżej wspomnianemi powiata- 
mi. Ta ruda byla wówczas słynną na calą okolicę 
z obfitości ptactwa blotnego. Nic więc dziwnego, że 
sąsiedzi nasi w czasie sezonu, t. j. od polowy lipca 
aż do jesieni, po uzyskaniu pozwolenia (po nieodżało- 
wanej i przedwczesnej śmierci ojca mego, lubiącego 
wszelkie polowania) od matki mojej, korzystali ze 
świctnych polowań na rudzie Ożohowieckiej. Mily 
Boże, jak te czasy, pełne uroku, przeszly prędko 
i bczpowratnie. 

Ale do rzeczy; na przestrzeni, rozciągającej się 
na dziesięć wiorst długości, z rowem, zamulonym po 
środku i od połowy do całej wiorsty szerokości, pokry- 
tej w niektórych miejscach oczerctami z lozą i oso- 
ką. gdzienicgdzie olszyną, Kruszyną i brzózkami, 
a przeważnie kępinami i rdzawem błotkiem z rzadką, 
szczeciniast:) trawką. miały bekasy, dubelty, wodne 
kurki i chróściele, a pod jesień bekasiki, a w gy 
szczach słonki, żer wyśmienity, a pierwsze, t.j. kszy 
ki i dubelty —idealne miejsce dla lęgu. 

To też na wiosnę, już od połowy marca i przez 
cały kwiecień, aż da maja. można było nasluchać się 
istnego koncertu ptasiego, szczególnie wieczorami 
i podczas nocy naszych Ukraińskich, cieplych i ci- 
chych, jak slusznie mówi Gogol, że „Wy nie znacie 
Ukraińskich nocy“, a ja po nim w skromności swej 
nie smiem podjąć pióra dla opisania całego czaru 


| tych nocy. 


Tuż za ogrodem, w najszerszem swem miejscu 
ciągnęla się ruda, czyli ląki bagniste i dość bylo 
wyjść na balkon od strony ogrodu, żeby nasłuchać 
się najrozmaitszych odglosów wiosennych blotnego 
i wodnego ptactwa; tu bąk grubym basem huczy, da- 
jąc znać o sobie, tu kaczki krzyczą najrozmaitszemi 
głosami, wszelkich gatunków kulony i kuliki poświ- 
stują, każdy po swojemu, gdzieś w oddaleniu odczwa- 
ły się żóruwie, kukulka radosne swe ku-ku raz po raz 
powtarza, bekasy huczą drobnem drżeniem skrzyde- 
lek, a derkacz (chróściel) drze się na cale gardło 
i starając się wziąć rekord wśród ogólnego koncertu, 
usiluje wszystkich, nawet i słowika, w ogrodzie za- 
głuszyć, Nie dziwnego, że w takiem Kldorado moglem 
dowoli lubować się naszą czarującą przyrodą Ukraiń- 
ską, a jednocześnie obserwować obyczaje naszego 
ptactwa błotnego wogóle, a w szczególności bekasów. 

Nic dziesiątki i nie ectki, a może tysiące razy” 
slyszałem i widzialem szybujące w powietrzu i toku- 
jące bekasy, i z całą stanowczości; twierdzę, że be- 
czenie owo, a właściwie kurczenie, gdyż zgłoskih wcale 
się nie słyszy, wydaje ptak li tylko i jedynie akrzy- 
dełkami, spadając nagle z góry ku dołowi, przyczem 
leci jednocześnie ukośnie i na przemiany, według 
swego upodobania, raz mając prawe skrzydełko ato- 
sunkowa do lewego (przy łocie ukośnym) więcej opu- 
Bzczone, to znów lewe, trzymając niżej, aniżeli pra 
we, przy odwrotnej nutnipulacyi. Wtedy lotki ptaka 
literalnie drgają, co przy bliższej odleglości daje się 
doskonale obserwować golem okiem. Zdarza się przy- 
tem, że podnosi się on często nawet tak wysoko, że 
go ledwie dojrzeć można w obłokach, a huczenie 
i z tej odległości słyszy się dokładnie i wyraźnie. 
Gdy nalata się do syta, co może trwać od kwadran- 
sa do pół godziny, wtedy nagle spada na ziemię 
i w chwili siadania słyszy się właśnie owo niby pó-kut, 
podobniejsze to jest jednak do ki-kił, ki-kit, ki-kit, 
w szybkiem tępie powtarzane, z silnym akcentem na 
ostatniej sylabie; kontynuuje bekas swe kikit w dal- 
szym ciagu, siedząc na ziemi. Tak samo odzywa się 
i latając przy wzbijaniu się w górę, jak to alusznie 
mówi p. J. Biesickierski, częściej jednak przy locie 
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poziomym, a najdebitniej i zawsze w chwili siadania 
blizko uad ziemią, i potem jakiś czas, jak powiedzia- 
lem, już na ziemi. 

Powszechnie doskonałe znane wszystkim myśli 
wym przy podrywaniu się bckasa Aszie-kszii, wydają 
wszystkie ptaki tego gatunku i na wiosnę i latem, 
w jesieni, i dlatego u nas na Ukrainie, a i na Woly- 
niu również, inaczej nie nazywają bekasa, jak tylko 
kszykiem. Nazywać kszyka albo hekasika jakimś pic- 
kutem uważam za niewłaściwe. 

Dla ficlauza nazwa bekasik, według mego zda- 
nia, jest doskonalą, chociaż ten ptaszek, najmniejszy 
z rodu hekasicgo, z kKsztaltu swego i całej budowy, 
bez porównania więcej jest zbliżony i przypomina 
tem samem dubclta; mógłby więc również dobrze ni- 
zwany być dubelcikiem. Dla mnie, jak i dla naszych 
ojców i dziadów, pozostanie om zawsze hckasikiem. 
Piekut i ficlauz niech tedy raz na zawsze będą wy 
kluczone ze słownika myśliwskiego; proszę o to 
w imie zachowania czystości naszego języka. 

Na zakończenie „pro publico bono“ i ku pożytko- 
wi ornitologii wogóle, a myśliwskiej w szczególno- 
ści, dodam jeszcze kilka słów o hekasach syberyj- 
skich, których tu mamy aż trzy odmiany. prócz wla- 
sciwego Scolapax gallinago. 

Najrzadszym egzemplarzem, pojawiającym się do- 
piero w jesieni, jest bekas azyatycki, przebywający 
zwykle na plaskowzgórzach Ilimalujów i Sajanów, 
który nie odlatuje wcale przed zimą, a zimuje, trzy- 
mając się ciepłych Źródlisk i niczamarzających opit- 
rzelisk. Jest to Scołapax solitaria, który rzadziej się 
spotyka, aniżeli Scołapar major, czyli dubcit; z ksztaltu 
jednak więcej przypomina kszyka, a w ogonie ma 
dwadzieścia dwa piórka (zamiast czternastu), z któ 
rych boczne piórka zwężone po sześć z każdej stro- 
ny, kończą się szpiczasto. 

W kolorze opierzenia przeważa nakrapianie 
z odcieniem oliwkowym. Jedyny, widziany, Żywy 
cgzemplarz udało mi się zabić w pierwszym roku 
mego pobytu na Syberyi w końcu września 14894 T., 
t. jj w czasie, kiedy już kszyków wcale niema, gdyż 
odlatują tu one po pierwszych przymrozkach już 
w końcn sierpnia, a najpóźniej pierwszych dni wrze- 
śnia. Dubelt zaś w polowie sierpnia już jest rzadko wi 
dziany i tylko marudery jakieś lub postrzalki dlużej 
ZOBŁa ji). 

Drugim syberyjskim bekasem jest tajgowy albo 
leśny bekas (Scołapar megalia). Pelno go wszędzie w taj- 
dze i tokuje, szybując w powietrzu na podobieństwo 
naszego kszyka, ale z pawadu zapewne znacznie mo- 
cniejszego i szybszego tempa dręających skrzydelek 
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„i gwaltowniejszego rzucania się na dol, próje on sobą 


powietrze, jakby strzały, z czego otrzymuje się od 
glos sycząco świszczący, podobny do syreny z silnym 


| dowalismy gniazda kuropatw 


świstem dźiii Te deiii przeciągłe slychać bardzo da- ; 


lcko, conajmniej na wiorstę, w nocy azczególniej. 
Przy locie w górę, zamiast kt kit, ki-kit, wydaje dźwię- 
ki syczące cze-czek, cze-czek, cze-czek i w lataniu nie 
zmordowany jest do zadziwienia. zaden ptak nie robi 
tyle hałasu w tajdze, co ten mały, stosunkowo, 
a energiczny i zwinny ptaszek. Zaczynii on swe cwo- 
lucyc nadpowietrzne w polowie kwictnin już od go- 
dziny 2-cj w nocy i przeciąga się to, aż do polowy 
czerwca, czyli całe dwa miesiące. Z wieczora rozpo- 
czyna latanie i tokowanie na parę godzin przed za 
chodem słońca, niekiedy i wcześniej, a kończy akolo 
10cj, nawet i do ll-ej czasem dociągając. Przypu- 
szcziun, że w czasie lałanin musi żywić się muszkami 
i komarami. 

W czasie tłoków głuszców przeszkadza ogromnie 
w podchodzeniu i wysłuchywaniu i może (bestya) do 
rozpaczy myśliwego doprowadzić. Wielkości jest pra- 
wie takiej, jak nasz kszyk, albo nieco niniejszy, 
w ogonie ma od 18 do 22 piórck, z których boczne 


sterówki bardzo zwężają się i ostro kończą, twarde | jaja były niewybierane. 


,patwy, siedzące na jajkach; 
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przeważa kolor szary, nakrapiany w taki eposób, 
jak i u naszego zwyczajucgo, krajowego kszyka. 
Wreszcie ostatni z rodziny bekasiej, tylko na 
Syberyi spotykany, jest to Scolapar słenura, przebywa 
jący częściowo na skraiskach tajgi it.zw. „pad'ajch*, 
odpowiadających naszym jarom Ukraińskim. częścio- 
wo na wysokich, zupełnie suchych i odkrytych miej: 
scach w czystej (bez zarośli) trawie; przy podrywa. 
niu się zawsze na strzał o jakie dwadzieścia kroków 
leci z początku szparko i wykrętami nad ziemią), 
wznosząc się potem stopniowo w górę i zataczając 
wielkie pólkole, odlatuje z jakie paręset kroków, zil- 
padając, i cieknie niezwlocznie, zmieniając prędko 
miejsce, tak, że nim się dojdzie do micjeca, gdzie 
usiadł, już go tam niema, a porywa się dałej w in- 
nem miejscu, najczęściej z boku, nie wydając głosu. 
Od poprzedniego tajgowego różni się tylko ilości) sle- 
rówek w ogonie, których bywa po 24 i nawet po *G, 
a tak s, zwężone, szpiczaste i ostre, a przytem sztyw- 
ne (mówię tu o bocznych), że wyglądają prawie jak 
szydła i znacznie jaśniejsze s; od środkowych. 
Polując na młode cictrzewie, czasem znajdowa- 
łem te bekasy, które tu nazywają „,gornyj bekas“ dla 
odróżnienia od tajęowego; trzymały się one tylko 
w pewnych miejscowościach uprzy wilejowanych i wy- 
branvch przez nie, ale zawsze w bardzo ograniczonej 
ilości. Strzał do nich jest bardzo trudny i bodaj, czy 
nie najtrudniejszy ze wszystkiej znanej mi zwierzyny 


| z ptasiego świata. 


Zdaje mi się, że sprawozdaniem tem wyczerpa- 
lem całą swoją erudycyę zarówno o naszym, jak 
io syberyjskich bekasach. W innym czasie i miejscu 
napiszę o tokowaniu i tokach ŚScołapar major, t. j. du 
beltów. 

Rad będę niewymmownie, jeżeli dzieląc się tym 
pobicżnym szkicem z kolegani=myśliwymi, przyczy- 
nić się zdolam choć w malej części, ku uzupełnieniu 
wiedzy tych z pod sztandaru św. Huberta, dla któ- 
rych opisane przezemnie szczególy nie byly dotąd 
znane. 

P'rzecławski. 


Tegoroczne lęgi kuropatw, 


Sobolew, 12 lipca. 


Ze zdziwieniem wyczytałem w n-rze 11 „Łowca 
Polskiego* wiudomość z Osiceka, o tem, że straż my- 
sśliwska widziała w d. bym maja stadko młodych ku- 
ropatw; był to chyba fakt wyjątkowy, jak na ten rok. 
gdyż nietylko u mnie, ale i u kilku sąsiadów moich 
w koszonych po polowie czerwca koniczynach, znaj- 
z jajkami, jeszcze nic- 
zalęgniętemi, a nie dość tego, bo teraz, przy rozpoczę- 
tych w zeszłym tygodniu żniwach, znajdujemy kura 
wiem już w promieniu 
parowiorstowym okola mnie o znalezionych pięciu 
gniazdach kuropatw, siedzących na jajkach w zżctem 
życie, u mnie już z dwóch gniazd jajka są pod kurą. 
Wobec tego myślę, że kuropatw będzie bardzo nie- 
wiele w tym roku, szczególniej na wydzierżawionych 
ad wlościan gruntach, bo tam, napewno ani jedna 
gniazdo, znalezione w życie, nie ocalcje, chociaż i na 
dwarskich gruntach, połowa zaledwie tych kuropatw, 
którchy w normalny sposób były wylęgniętc, będzie 
tylko, bo przy wysiadaniu jaj przez kury, a następ 
nie chowaniu młodych kuropatw, połowa ich mar- 
niejc. 

Muszę się podzielić z czytelnikami „łowca Pol- 
skiego* wiadomością, udzieloną mi przez jednego z Si} 
siadów o wronach: w skoszonej koniczynie zualczio- 
no trzy gniazda kuropatw, siedzących na jajach, po- 
nieważ były obkoszonc, wszelkie więc bylo prawdo- 
podobieństwo powrotu kuropatw na gniazda, a Zatem 
Przez godzinę poludnia wro- 


s4 przytem i sztywne, a w kolorze calego opierzenia | ny, spacerujące po skoszonej koniczynie, doszczętnie 
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je wybrały, połykając widocznie, bo śladu najmniej- 


szego po jajkach w gniazdach nie zostalo, a na polu, | 


oprócz wrou, przez ten czas absolutnie nikt nie był. 
Łaski. 


Toki głuczców w Mierzowie. 


W d. 20 kwietnia, wczas rano, otrzymalem tele- 
gram od hr. Leona Lubieńskicyo, wzywający mnie na 
toki głuszców do lasów mierzowskich. Na takie we- 
zwanie jest jedna tylka odpowiedź; to też decyzyia 
hyła szybka i dnia tegoż wieczorem, stawilem się na 
ozniuzonem 1imicjacu. 

Punkt zborny, urocza Zofijówka, domek myśliw- 
ski, wśród lasów imierzowskich polażony. Domek ten 
dobrze mi znany, nieraz już tu zaglądniem, a zawsze 
goniąc za grubym zwierzem. Niedźwiedź, ryś, wilk 
i gluszec, oto mieszkańcy tych puszcz dzikich, prze- 
pięknych. 

Trzy dni, a raczej trzy ranki, minęły mi, jak 
jedna chwila rozkoszy. 

Nie mnie porywać się na opisanie tych wrażeń, 
które myśliwy odczuwa, gdy najpierw pieśń pierwsz: 
gluszca ualyszy, gdy później pod niego się skrada, aż 
nareszcie, gdy go dojdzie i ma u nóg swych tak 
upragnioną zdobycz. Leez nie 
szy, jakie sprawia myśliwemu polowanie na głuszce. 
Natura budzącej się wiosny wśród tych lasów, cywi- 
lizacy;, nie zepsutych, oto tło do tych łowów, które 
w języku myśliwego zwiemy tokiem jgluszców. 

Rezultat tych trzech ranków w trzech myśli- 
wych — dwanaście gluszców. Sama ta cyfra za sic- 
bie mówi. Ja dodam od siebie, że mogło paść więcej, 
przy bardziej sprzyjającej pogodzie i... Mierzowskie 
toki głuszców znam od lat kilku i z radości konsta- 
tuję, że dzięki starannej opiece właściciela, stan glu- 
szców stale się powiększa i tokowiska tworzą się 
tum, gdzie ich dawniej nie było. 

Hr. L. Łubieński, jak dobrym jest myśliwym 
i hodowcą, zwierzyny, równie starannym jest opieku- 
nem lasu. Liczne kanały dla osuszenia blot świadczą 
a tem wymownic. Mam jednak nadzieję, że nie wazy- 
stkie te blota dadzą się osuszyć, że znaczna prze- 
strzeń tychże dla tego „królewskiego ptaka“ zostanie. 


Na tem kończę, skladając dzięki hr. Łubieńskie- | 


mu za mile chwile, dzięki jemu, przeżyte i za sześć 
gluszców, ubitych przez niżej podpisanego, 

Żegnam uroczą Zofijówkę z prośbą do św. Hu- 
berta, by laskawem okiem zechciał spoglądać na tę 
część swego imperyum, tak bogatą w ginącego już 
kdzieindziej zwierza, a żegnam slowami: „Do wi- 
dzenia“. 

Władysław hr. Zamoyski. 


"ZOGSE" 


IX Zjazd Łowiecki we Lwowie. 


W d. 30 czerwca odbyło się we Lwowic, pod 
przewodnictwem br. Stanislawa Stadnickicgo, walne 
zgromadzenie (ial. Towarz. łowieckiego, na którem, 
oprócz kilku apraw formalnych, rozstrzygnięto niektó- 
re wnioski ogólnego znaczenia. 

Przedewszystkiem rozpatrywano postawiony w ro- 
ku zeszlym przez członka, p. Kessclringa, wniosek 
uregulowania handlu zwierzyną. W Galicvi, podobnie 
jak i u naa, dzięki nielegalnej interwencyi pośredni- 
ków, producenci są zmuszeni sprzedawać zwierzynę 
po cenach bardzo nizkich, gdy jednocześnie nabywcy 
placą ceny zbyt wygórowane, a wskutek tego, mimo 
obfitości zwierzyny, produkt ten staje się tylko do- 
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stępnym dla ludzi bardzo zamożnych. Referenci, któ- 
rym Wydział Towarzystwa polecił opracowanie tej 
sprawy, przyszli do przekonania, jak to wyrazil dr. 
Miziewicz, że przedewszystkiem należaloby utworzyć 
przy Towarzystwie hiuro, którego zadaniem byłoby 
zbieranie zawczasu wiadomości o przypuszczalnej ilo- 
ści zwierzyny w danej okolicy, a także formowanie 
list kupców, handlujących lub mogących handlować 
zwierzyną. Biuro więć miałoby za zadanie posred- 
niczyć za pobraniem pewnej prowizyi pomiędzy pro- 
ducentem a konsumentem. Dla prowadzenia czysto 
kupieckiej strony interesu referenci proponuj;; powic- 
rzenie tych czynności której z firm handlowych, pod 
kontroli), ma się rozumieć, Towarzystwa. 

llr. Szembek wnosi, aby czlonkowie Towarzy- 
stwa byli zaopatrzeni w rodzaj legitymacyj, którchy 
im dawaly prawa odbywania kontroli nad nielegal- 
nym handlem zwierzyniy Wreszcie p. Wysocki stawin 
wniosek, aby zwierzynę plombować na wzór tegn, jak 
| wladze rządowe plombuj; trzodę chlewną. Plomby 
nabywa hodowca zawczasu u wladz administracyj- 
nych. Każda plomba posiada dwie liczby: rzymską 
w liczniku, oznaczającą starostwo, i arabską w mia- 
nowniku na oznaczenie rejonu łowieckiego w danem 
starostwie. Tym sposobem każdy może wiedzieć odra- 
zu, skąd zwierzyna pochodzi. 

Wszytkie powyższe wnioski zostaly przyjęte. 

Następnie zabrał głos dr. Sołowij, jaka referent 
w kwceetyi zalożenia kluhu hodowli i tresury psów 
myśliwskich, poczem przewodniczący zumkną! zgro- 
madzenie. 

O godzinie pół do 3-ej odbyło się w strzelnicy 
wojskowej konkursowe strzelanie z następującym re- 

Strzelanie z pistoletów na 25 kroków: 


| zultatem: 
| 1. 1) p. 
Edward Minter, 2) p. St. Pieńczykowski. 

II Strzelanie kulami do tarcz stałych na odle- 
| glość 40 kroków: 1) p. Eustachy Rylski, 2) p. Kaźm. 
Marmarosz, 3) p. Edward Minter. 

IU. Strzelanie kulami do tarcz stałych na odle- 
glość 120 kroków: 1) p. Kaźm Marmarosz, 2) p. Ilen- 
ryk Prek, 3) p. Albert Mniszek. 

Iv. Strzelanie kulami da tarcz ruchomych, mia- 
nowicie do dzika: 1) p. Henryk Prek, *) Juliusz hr. 
Bielski, 3) p. Cyryl Czarkowski-Golejewski. 

V. Strzelanie kulami do tarcz ruchomych, mia- 
nowicie do lisa: 1) hr. Juliusz Bielski 2) p. Wiad. 
Zagórski, 3) dr. Mazurek. 

VI. Strzelanie do krążków glinianych: 1) p. Al- 
bert Mniszek, 2) p. Eustachy Rylski, 3) p. Wład. Za- 
górski. 

Następnego dnia o godz. 9 rano odbyło się po- 

siedzenie nowotworzącego się Klubu hodowli i treau- 
ry psów myśliwskich. Zrazu przewodniczył hr. Stani - 
slaw Stadnicki, a następnie p. Krogulski. Po długich 
i bardzo ożywionych dyskusyach nad kwesty, jaki 
kierunek należy nadać Klubowi i jakie psv przede- 
| wszystkiem należy mieć na widoku, Zgromadzenie 
wybrało komitet w osobach pp. T. Żurowskiego, H. 
Kesselringa, A. Skrzyńskicgo, K. Kownackiego, A. 
Mniszka, E. Mintera i hr. Art. Sumińskiego — do roz- 
patrzenia statutu oraz środków, prowadzących do jak- 
najrychlejszcyo zalożenin Klubu. Dotychczas zapisało 
się 15 czlonków założycieli (wkład jednorazawy 100 
koron) i 16 członków zwyczajnych (wklad roczny 
5 karon). 


J. S. 


CTD 
NTRZELANIE DO GOLĘBI. 


W obu londyńskich klubach (Hurlingham Club i Gua 
Club) rozegrano w dalszym ciągu następujące ważniej- 
sze pule. 
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Gun Club 150 4% International Cup. (handicap). 


26. Sir F. Thelluson (połowa 

310 «4 i puhur 150 14) 111411111110101 IŻ 
24. Mr F. Cobb (pał. 310 ve, 11111111110100 1! 
28. Hr. von Althan (20 44! . )11411111021 11 
30'/ Mr. «i. P. Rach (10 44). 1111111010 - 10 


Gun Club Championship. ?5 gołębi (pierwsze 10 na 
28 yardów, pozostałe 15 na J0 yardów, ruzstrzeliwanio na 
30 yardów) 18 konkurentów. 


Mr. Braco 
(pub., zł. m. 
it 160 24) | 
MeCCollter | A i 
(/, 160 44) | 1111l11111110111LI10I1011--1100 -242*9 


Wr. (4. Roch | ne 
y, 100%6)j UMM MIOLILI1100— 0—22 7 24. 


01111411101]11111141110111-1101 


Ten konkurs międzynuroduwy skończył się w dniu 
l-ym lipca. 


--— EE WYK — 


Z Towarzystwa Prawidłowego Myślistwa. 


Posicdzenie Rady, 26 lipca. P. Naczelnik pow. ra- 
dzyńskiego zuwiadumia, że kłusuwnik Trostiakczuk został 
skazany przez sąd gminny na 10 rubli grzywny, względnio 
nu 3 dni aresztu. 

Kaliski Oddział Cesarskicgo Tow. praw. myślistwa 
prosi o wysłanie wewnęttznero regulaminu Towarzystwu. 

Członek Towarzystwa, p. Skibiński, zaułączając wykaz 
odebrapcj broni przez strażnika Kurczewskiego oddziału 
nowomióskiego powiatu, Partana Krupicza, przedstawia go 
do nagrody pieniężnej. Radu zdecydowała wysłać 15 rubli 
dla Krupicza. 


P. Naczelnik pińczowskicya powiatu zowiadumia, że | 
podejrzanych | 


rewizyn, udbyta w mieszkaniach niektórych, 
o kłusownictwo mieszkańców wsi Zagórze, gminy Góry, 
nie wykryła broni myśliwskiej. Niew.niej wspomniane in- 
dywidun oddano zostały pod śŚcisly nadzór straży ziemskiej. 

Właściciel Warszawskiej strzelnicy, p. Robert Ziogler, 


zapytuje Radę, kiody Towarzystwo ma zamiar urządzić du- | 


roczny konks strzelecki. List p. Zieglera Rada skierowała 
da Wydziału ochrony i polawoń, który stale zajmuje się 
urządzaniem konkursów strzelockich. 


— | <— 


Drobiazgi myśliwskie, 


Towarzystwo myśliwskie. Zatwierdzona zostala 
ustawie Towarzystwa myśliwskiego w Dialej, w gub. 


siedleckiej. Ustawa wspomniana różni się od dotych- 
czasowych ustaw Towarzystw myśliwskich w Króle- 
stwie Polskicm tem, że pominięto w niej wymaganie, 
aby prezes zarządu i większość członków była pocho- 
dzenia rosyjskicgo Zastrzeżono jednak, żeby wszelkie 
sprawozdania i korcspondencye w granicach państwa 
prowadzone byly w języku rosyjskim. Dzialalność To- 
warzystwa rozcijg-a się na gub. siedlecką. Zarząd To- 
warzystwa powinien znajdować się w Bialej. Do To- 
warzystwa mogą należeć kobiety. 

Qkradzenie klubu W d. 16 lipca w nocy niewia 
domi z nazwiska złodzieje wyrwali lufeik w oknie od 
strony ogrodu i dostali się do klubu Myśliwskiego, 
w Warszawie, skąd skradli gotówką 2,569 rb. 78 kop. 

Dla myśliwych Na d. 31 lipca naznaczono w biu 
rze powiatu brzezińskiego licytaucyę na dzierżuwę 
prawa polowania na gruntach micjskich w Brzezi- 
nach. Licytacya zaczyna się od sumy 40 rb. 50 kop. 
dzierżawy rocznej in plus. 


ŁOWIEC POLSKI. 
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Myśliwi w kłopocie. Pad tym tytułem pisze „Raz. 
woj“: „lat ubiegłych, gdy który z myśliwych przed- 
stawiał świadectwo na prawo trzymania broni i kon- 
trakt, że ma wydzierźawiane polowanie, chociażby 
w innym powiecie, urząd powiatu łódzkiego wydawal 
swiadectwo na prawo polowania; w r. b., gdy mysli- 
wi zwrócili się do biura powiatu o podobne świade 
ctwo na prawo polowania, wydano je tylko tym my- 
śliwym, którzy przedstawili kontrakty dzierżawy po- 
lowań w pow. łódzkim, innym adimówiono*. 

Król kurkowy. W krakowskiem Tow. Strzeleckiem 
adhyla się w lipcu doroczna uroczystość obwolania 
nowego króla kurkowego. Już po godz. ( wieczarem 
krakowski kupiec i radea miejski, p. Wiktor Suski, 
celnym strzałem strącił ostatni szczątek drewniane- 
go Kura, alużącego za cel braciom-strzelcom, i obwo- 
lany został dorocznym królem kurkowym. Zaznaczyć 
należy, że ojcice p. Wiktora Suskicgo, $. p. Antoni, 
również był gorliwym członkiem obywatelskiega bra. 
ctwa strzeleckiego i również przed laty zdobyl go- 
dność króla kurkowego. Za dalsze, najlepsze strzaly, 
I marszalkiem tegorocznego króla kurkowego obwo 
lany został, p. Feliks Nowotny, naczelnik straży po- 
żaurnej miejskiej; II marszałkiem p. Józef Gorecki, 
przemysłowiec i właściciel znanej fabryki artysty- 
cznych wyrobów żelaznych. Po ogłoszeniu powyższe - 
go wyniku, strzelcy przeszli ze strzelnicy do wielkiej 
auli i tutaj, pa pięknej przemowie, prezes Tow. trze 
leckiego przypiął jako odznakę, zlotego kura królowi 
bractwa, a na piersi zawiesił mu dużego, erchrnego 
kura, dar króla Zygmunta Augusta; marszałkam wrę- 
czył ich laski urzędowe i przypiąl srebrne kurki. Po- 
tem odbyl się obchód pa ogrodzie przy dźwiękach or- 
kiestry wojskowej i strzalach moździerzowych. Po po- 
chodzie nastąpiła uczta, urządzona przez Towarzy- 
stwo Strzeleckie na cześć nowego króla, przeplatana 
toastami. 

Łowy monarsze. W d. 15 lipca odbylo się polo 
wanie dworskie w Ebensee. Cesarz austryacki wyje- 
chal z Ischlu o godz. pól do Đej rano. Ekwiprżami 
dwarskiemi udało się całe towarzystwo przez Miter- 
wcisscnbach do Póllitz Alm. Nagonka przystąpiku do 
pracy o godz. 5 rano. Cesarz ubit dwa wspaniale je- 
lenic. Koniec łowów otrąbiono o godz. t-ej r:uio, po- 
czem monarcha wraz z zaproszonymi gośćni powro- 
cit do Ischlu. W jesieni poławać będą na Wggrzech 
poludniawych: cesarz Wilhelm, krót saski, król hi- 
szpański i arcyksiążę Fryderyk. Później cesarz Wil 
helm, na zaproszenie cesarza Franciszka Józefa, uda 


| się na polowanie do Styryi. 


Polowania Rotszylda (! zmarłym w Wiedniu Nata- 
niclu Rotszyłdzie piszą, że miał siynne majątki ziem- 
skie — jeden pod Wiedniem, Engersteld, drugi na 
szlązku, Sehillersdort. W obu tych majątkach gospo- 
darstwo prowadziło się wzorowo, a polowania, prze 
ważnie na bażanty, gromadzily tam co roku liczne 
zastępy arystokracyi wiedeńskiej. 

Cennik futer w Lipsku. Ostatni kurs podaje: za 
wydrę marek 20 do 25, kunę kiunionkę 1 do 14.50, 
kung leśną I8--22, tchórza 2— 4.50, lisa 5—6, królika 
0,08 (na wagę 0 — 80 za 50 kilo), zające letnie zau 
100 sztuk 8--12, zimowe 4055, sarnic skóry zimo 
we (0.50 — 0.80, borsuka 1.50) — 3, kity kun kamionek 
| -- 2, drzewnych 2- 4, kity tchórzy 0.10 — 0.25 za 
sztukę. Ceny zależą od jakości towaru. 

Obrazy myśliwakia Na wystawic abrazów p. Ku- 
likowskiego przy ulicy Marszalkowskiej zauważyliśmy 
za ostatniej tam bytności szereg prac treści myśliw- 
skiej, które przytaczamy poniżej, jako obchodzące 
przedowszystkiem czytelników naszego piama. Naj- 
więcej obrazów treści myśliwskiej zostawił w salonie 
ś.p. Witold Wcychert, przedwcześnie zgasły w mla- 
dym wieku. Na szczególną uwagę zasluguje ostatnia 
jego praca przedśmiertna: „Kurapatwy“ w Śniegu, na 


obrazie dużych rozmiarów, oraz ten aam motyw na 
mniejszem płótnie i z nicco odmiennym pejzażem. 
Dalej znajdują się tam również W. Weycherta 
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obrazy: „Polowanie na kaczki* (myśliwy z psem po 


wystrzale; „Tok cietrzewi* (obraz ogromnych rozmia , 
rów), „Cietrzew*, „Sarenka”, „Lis“ i „Na polowanie“ 


iwyprawa w saniach). Z prac innych malarzy widzie- 
liśmy: Karola  Wierusza - Kowalskiega „Polowanie* 
iz chartami na lisa), Władysława Jasieńskicgo „Czaj 
ka“ (w locie), Antoniego Piotrowskiego „Polowanie 
(w saniach po zabiciu zwierza), Juliusza Kossaka „Do- 
jeżdżacz* z chartami (rysunek piórkowy), F. Sypniew- 
skiego „Karmienie łabędzi”, Waclawa Tracewskicko 
„W polu“ (myśliwy z psem) Antonicgo kamieńskiego 
„Dramat lesny“ i Feliksa Mrzozowskiego 
górskie*. 

Gemzy dla cesarza niemieckiego. Niedawno prze- 
slano transport gomz z Austryi (lo Berlina, złożany 
z 4 sztuk, z których jedna stanawila czteroletniego 
kazla kapitalnego. a pozostale — trzyletnie kozy. Ża- 
mówił je u handlarza zwierzyni cesarz Wilhelm dla 
jednego ze swych zwierzyńców. 

Zabity przez kluaownikaa W Nowem Mieście, 
w Czechach, zostal zabity leśniczy, (rabczam, przez 
dwóch znanych kłusowników, Nowaka i Jokla, którzy 
go potem jeszcze ograbili. Morderców arcaztowano. 
Zmarły zastawił wdawę i 11 dzieci. 

Walka 2e Iwami. W cyrku Adolfa Devigne w Odc 
sic, slużący pogramcy zwierząt po nakarmieniu Za- 
cząl wpędzać lwy do klatki. Wpędziwszy je, zapom- 
nial zamknąć drzwi jednej klatki, . z której wybiegly 
trzy lwice i lew. Znalazłszy się na wolnosci, zwierzę 
ta skierowały się do stajcn, gdzie w owej chwili znaj- 
dowal się z dziećmi artysta Nelson i siedmiu stajcn- 
nych. Jeden ze stujennych, ujrzawszy lwy, krzyknał: 
Ratujcie się, Iwy idą — i sam rzucił się do ucieczki. 
Za przykładem stajennego poszli inni, lecz zwierzęta 
zagrodzily im drogę. Lwy spostrzegłszy konic, rzuci- 
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„Kozice 


ły się na pierwszego z brzegu. Biednc zwierzę na: ; 
próżno staralo się urwać z lancucha, którym przy- : 


wiązane była do żlobu. lwica wskoczyła kucowi „Io- 
bertowi* na grzbiet i pazurami zaczęła go azarpaw. 
Koń. plławiąc się we krwi. upadł, a wtedy wszystkie 
cztery lwy zaczęły go rozrywać. Lwy. tak posłuszne 
zawsze na każde skinienie swega pogromcy, tym ra 
zem gotowe byly rozszarpać go Devigne. który nad- 
biegł z dubeltówką, strzelil do zwierząt, te rzuciły się 
nań, lecz przytomny dyrektor adskoczyl na bok 
i strzelił znowu; dwie lwice zwolna skierowaly się 
ku podwiczionej klatce, trzecia gryzla nogę biednemu 
„Robertowi“, a lew nacierał na Devigne'a. Polożenie 
jego stawało się krytycznem, naboi w strzelbie już 
nie było, więc mężny dyrektor pochwycił strzelbę zu 
rury, gotując się kolbą odpierać ciosy. Lew skoczyl, 
lecz w tejże chwili pogromca Biigler pochwycil go 
Bobic na grzbiet i w ten sposób ocalił dyrektora. Bü- 
gler wytężył wszystkie siły i uniósl lwa do klatki. 

Oryginalny syndykat myśliwski. W [Londynie utwa- 
rzył się syndykat, który podejmuje się urządzać sta- 
łe wyprawy myśliwskie do lasów dziewiczych w Afry- 
ce na lwy, słonie, nosorożce, tygrysy i t.d. Syndykat 
ręczy zi. wszelkie wygody myśliwych i za dobry rc- 
zultat łowów. Każda wyprawa trwać będzie trzy anie- 
Biące. Oplata wynosi od osoby 500 f. sterl. Każdemu 
z myśliwych nie wolno jednak upolować więcej nad 
dwie sztuki z każdego gatunku zwierząt, z wyjątkiem 
krokodyli i tygrysów, których liczba nie jest ogra- 
niczona. 

Nagrodzony kot Najpierwsze miejsce na wysta- 
wie kotów w llamburgu, miala kotka angora Dodo, 
która już poprzednio na wystawie w Paryżu otrzy- 
mała główną nagrodę, wynoszącą około 2,500 rh. Ro- 
dowód tej kotki sięga do 1894 roku. 


Z opowiadań myśliwskich. Niedawno temu apotykam w le 
aie wiejuką dziewczynę. Prześliczna. Zagaduję ją, siadam pod drze: 
wom, oparlszy o nie awoją strzelbę. Ona siada kolo mniec. W chwili 
najgorętazej rozmowy zjawia się Ojciec dziewoi, obrzuca mnie wzra 
kicm piarunującym, przyskakuje, chwyta strzelbę i... 

— Strzelal... 
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— Nic. Ucieka czemprcdzej w gaszez leau. Jego córka, koczy- 
<injęc t zamiomeania, lakón aniknela Ino slida 


Puszczyki. — Gdzie przebywal prorok Fliasz? 

— Na puszczy. 

A jakże niç nazywają pobożni ludzie, 
na puszczy? 

- A juńci - 


którzy aaimainie żyli 


puszczyki. 


Zbytnia troskliwość. — Alcż Józicczko, nie dawaj pau tyle 
cukierków, zepsuje sobic zqby, zjedz lepiej sama. 


Kalendarz Myśliwski 
ILUSTROWANY 
= ma 905 rok — 
pod redakcyą 
„ŁOWCA POLSKIEGO“ 
wydany nakładem 


Warszawskiej Spółki Myśliwskiej 


jest do nabycia w Redakcyj (Warecka 15) w magazynie 
Warszawskiej Spółki Myśliwskiej dawniej I3. Ronczewski 
(Królewska 17) i we wszystkich księgarniach. 
Cena egzemplarza w oprawie 45 kop. 
bez oprawy 60 , 


Treść Nr. 15 „Łowca Polskiego". 


Do Pilowina. Zetee. — Kuropatwa. Wiktor Stephan 
(ciąg dalszy). -- Prawa łowieckie w Polseo w wickach śred- 
nich. Dr. Tadcusz Mańkowski (ciąg dalszy). — Pulawanie 
zo pskowianami (ciąg dalszy). — Jagody i grzyby dla saren. 
k. (dokończenie). — Listy do „Łowca Polskiego". — IX-ty 
Zjazd Łowiecki we Lwowie. — Strzelanio do gołębi. --- Z To- 
warzystwa Prawidłowego NMyślistwa. — Drobiazgi myśliw- 
skie: (Towarzystwo myśliwskie). (Okradzenie klubu]. (Dla 
myśliwych). (Myśliwi w kłopocie). (Król kurkowy). (Łowy 
monarsze). (Polowanie Rotszylda), (Cennik futer w Lipsku). 
(Obrazy myśliwskie). (Gemzy dla cesarza niemieckiego). (Za: 
bity przez kłusownika). (Walka zo lwami, (Oryginalny syn- 
dykat myśliwski). (Nagrodzony kot) — Hunmorystyka. 

W felietonie: W przewadnią niedzielę. Wlodzimierz 
Korsak. 

Ilustrucye: W głębi lasu. 


Prenumerata „Łowca Polskiego“ wynosi: 


W Warszawie: rocznic G rub., półrocznie 3 rub., kwartalnie rub. I 
50 kop. (2 odnoszcniem do domu] 
2 przesyłką pocztawą: rocznic ? rub., półrocznie 3 rub. 50 kop: 
kwartalnie | rub. 75 kop. 
Zagranicą: rocznie 10 guli, albo 1G marek, albo 20 franków; pál- 
rocznic 5 guld., alba 8 marck, albo 10 franków. 
Pojedynczy numer „ŁOWCA POLSKIEGO" 30 kop. 
Ogloszenia za wiersz drobnego piama (pelitu) lub jego miej. 
uce 10 kop. 


„ŁOWCA POLSKIEGO“ prenumerować możoa. w Kantorze 
Adminintracyi „ŁOWCA POLSKIEGO“ Warecka 15, w Kancclary: 
Warszawakicga Oddzialu Cesarskiego Towaczystwa Prawidlowcgo My- 
ólistwa, Nowy-Świat 35, oraz we wszystkich kaicgazniach w Warizawie 
i na prowincyi. 

Listy do „Łowca Polskiego" adresować należy: 
Smolna 34, w Warszawie. 


Skład Artykutów DEO ZWS 


KRZYSZTO 


Aparaty innasta eT WHITELY. 
yB -L-0 C R ae 


pierwszorzędnych zagranicznych fabryk. 


Wagi Amerykańskie „FAIRBANKS“ 


nza © vee i sił. 


MASZYNY DO PISANIA REMINGTONA 


uznane za najlepsze w świecie. 


LAMPY NAFTOWE „WELS'A* 


do oświetlania większych przestrzeni. 


Koła transmisyjne drewniane, składane. 


Cenniki szczegółowe (ranco, gratis. 


Wyrób krajowy 


zwierzyny 
drobiu í psów 


pod firmų 


„DY ANA” 


Cenniki i przepis 
użycia przewyla 
W. Majewski 
p. Sklerniewice 


w Zwierzyńcu. 


fundacya Stanisława hr. Skarbka oddaje 


Odstrzał Jeleni 


poslczas rykowiska w czasie od 15 wrzesnia 
do Al pażdziernika 1905 w eewirach por- 
skich A ta: Duba, powiat Dolina. - Smarze- 
Klimiec dosa) Stryj — Żabie powlal Korńw 
drag rtowa. Cena wywolunia od strze- 
lane Suki nÓQ Koron. Wysokakć oferty 
razatrzygu. Rliżnze warunki przejrzeć można 
w hiurze Adminisirncvi centr. Fundacvi 
Stunislawa hr. Skarhka we Lwowie, (Gmach 
Skarhkownki I. p. drzwi Nr. 12. Na żadn- 
nie wurunki zostaną wysłane. Oferty pia- 
mienne należy wnosie do Al sierpnin b. r. 
Kurator 
Fryderyk hr. Skarbek w. r. 


u ot 


Pundacya Stanisława hr. Skarbka wydzierżawia 
prawo polowaniu na gruntach dworskich 
iw lasach rewirów nizinnych na lat sześć. 
Bliższe warunki przejrzeć można w biurze 
Adminis*rgcvi centralnej we Lwowie, Gmach 
Skarhkowaki I p. drzwi Nr. 12, gdzie wno- 
si należy oferty pismienne w terminio pa 
konice zierpaia 115 r. 
Kurator 
Fryderyk hr Skarbek w. r 


jlussnzcau Ilessypow. Bapiuana, 


Druk Piolra Laakauera I Sp. 


Polowanie 


na drobną zwierzyne, 3 atacye od Wiednia, 
2 2-4000 kuropatw I 2 400 zajęcami, ad (l. 
I luh 15 sierpnia udstęnuje da odztrzeleniu 
tania Pranc. Horacek, dostawca 
Martinica Starkenhach, Czechy 


hardza 
zwierzyny, 


Tatnieje nel 1484 r. 


ZAKŁAD 


wypychania zwierząt i plaków 


ANTONI ŁASTOWSKI 


dawniej S. WYSOCKI 
pozostaje na dawnem micjscu & j. na 
Krakoaskiem-Przedmiećciu Na 22. 
A. Łastowski 


(19) Uczeń Iclenalle'a w Paryżu. 


153 [was 1005 r. 


Warszawa, 


K B RM U Do nabycia we wszystkich księgarniach i w Re- 


dakcyi „Łowca Polskiego“ (Warecka 15). 


Nad Nilem % 
ə Niebieskim 


z ilustracjami Józefa Rapackiego. 


Jot ta niezmiernie interczujuee aprawozda- 
Sudanu hr. Józefa 


kureniu tiwarzynzył aulur niniej- 


nie z łowieckiej wyprawy du 
Pous kiego, 
azegu dziela. Żywo kruśline notatki niyśliwakie 
i opiay przygód luwieckich, zdobią liczne fotogr- 
lie, zilejmowane przez uczeatników wyprawy, 
która byla pierwsza myśliweką wyprawy w tej, 
malo jozcza znanej apurtemenon krainie. 


Wydanie ozdobna z kuloruwaną uk tulta 


Cena rb. 5. 


Prenumeratorowie .LOWCA POLSKIEGO" 
mugag otrzęmać tu dzielu w IRedakeyi (Warecka 10) 
po 4 ruble. 


Rodaklor i wydawca Jan Sztalcman. 


Nawy-Świat 41. 


